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Tajemniczy ślepiec
Niezwykły wierzchowiec

B aron  Wilhelm van Sćhnitzenhauser wypuścił 
ze sw ej  fajki po tężny  kłąb dymu, rozsiadł się w y­
godnie na krześle  i rzekł:

— A ja w am  powiadam, do stu piorunów, że 
potrafię dosiąść każdego  w ierzchow ca, bez w zglę­
du na to, do jakiego gatunku byd lą t  go zaliczycie. 
G dybym  nie był dobrym  jeźdżcem, Buffalo Bil! nie 
za liczyłby mniie nigdy w poczet sw ych  przyjaciół 
i tow arzyszy .

Dzielpy Holender zw raca ł  się w ten sposób do 
t rzech  osobników, k tó rzy  przysłuchiwali się jego 
s łow om  z ironicznymi uśmieszkami. Wilhelm wi­
dział te uśm iechy, a!e nie prze jm ow ał się tym  wcale.

— C hciałbym  pana zobaczyć na koniu — rzekł 
jeden z owej trójki, m rużąc  oko w strono sw ych  
to w arzy szy ,  k tó rzy  pogardliwie spoglądali na za­
okrąglone ksz ta ł ty  barona. — To musi być  n iezw y­
kle komiczne widowisko...

—  Stul dziób!... — zaw oła ł  baron ze śmiechem.
1— Nie znasz mnie i to cię uspraw iedliw ia . C zy  
wiesz, ośle, że pew nego  razu przejechałem  się na 
p rzes trzen i siedmiu mil na grzbiecie n iedźw iedzia?

— Na grzbiecie niedźwiedzia!... —  zawołali je­
dnocześnie trzej s łuchacze. — Takiej blagi jeszcze 
nie słyszeliśmy!...

— A jednak to p ra w d a  —  rzekł spokojnie b a ­
ron. —  Nie myślcie, że ten n iedźw iedź był potulny! 
O, nie! P rzec iw nie  — czynił w szystko , co możli­
we, aby  mnie w ysadz ić  w powietrze. Ale ze mną 
nie jest tak ła tw o  dać sobie radę... Ten miś pędził 
p rzed  siebie jak najdzielniejszy rumak. P o  p rzeby­
ciu siedmiu mil znaleźliśmy się, ja i niedźwiedź, nad 
brzegiem  głębokiej rozpadliny i spadliśm y na łeb 
i na szyję! To by ł  skok!... W ypłynęliśm y  jednak 
szczęśliwie, gdyż na dnie przepaści p łynął  potok...

Jim Percival.  jeden z  trójki słuchaczy, nie mógł 
się opanować.

— Niech mnie powieszą, jeśli to nie jest blaga! 
— 7 zawołał. — Ale jeśli twierdzisz, że potrafisz 
ujeździć każde zw ierzę , k tóre  porusza się na cz te ­
rech łapach, udowodnij nam to! Jestem  gotów za­
łożyć się, że nie dosiądziesz tego czw oronoga, któ­
rego ci pokażę.

Baron spokojnie zagłębił rękę w kieszeń i rzu­
cając na stół w oreczek  ze zło tym  piaskiem rzekł:

— Przyjm uję  zakład. Ile s taw iasz?
P erc iva l udał się w raz  ze sw ym i tow arzyszam i

na bok i p row adził  z nimi p rzez  pewien czas przy­
ciszoną rozmowę. Następnie ca ła  trójka wróciła 
do barona, k ry jąc  złośliwe uśmieszki.

—  Oto nasza s taw k a  — rzekł Jim i rzucił na 
stół w oreczek  ze z ło tym  piaskiem.

— Przyjm uję  zakład — Tzekł baron. — Kto bę­
dzie arbitrem ?

—  Agent to w arzy s tw a  wymiany.
Po  chwili Jim P erc iva l  zjawił się z agentem, 

k tó ry  z pow ażną miną zapyta ł barona, jakiego 
w ierzchow ca życzy  sobie dosiąść.

— W szystko  mi jedno — odparł obojętnie Wil­
helm. —  Może być słoń, wielbłąd, nosorożec... W y ­
bór należy do was.

Agent, k tórego nazwisko brzmiało Dobbertin, 
spojrzał na barona zdumionym wzrokiem  i zapytał:

—  C zy  pan jest przyjacielem Buffalo Billa?
—  Mam ten zaszczyt.
—  Hm!... — m ruknął Dobbertin. — W  takim 

razie w szystko  jest możliwe. Gdzie jest ten koń,
0 k tó ry m  mowa, J im ?

—  Nie by ło  wcale m ow y o koniu —  rzekł Jim 
Perc iva l.  — Baron powiedział, że gotów jest do­
siąść każdego czworonoga.

—  T ak  powiedziałem —  zgodził się baron.
—  A więc idziemy —  rzekł wesoło  Jim. — Po* 

k ażem y w am  to bydlątko.
Pięciu ludzi przebyło  ca łą  osadę i udało  się do 

wielkiej zagrody , znajdującej się poza ostatnimi do­
mami. Jim Perc iva l za trzym ał się p rzed  palisadą
1 rzekł:

—  P rzy b y liśm y  na miejsce.
Baron rzucił okiem na palisadę, ale na tw a rzy  

Jego nie widać było  żadnego wzruszenia, gdy spoj­
rzał na zw ierzę, k tóre  miał dosiąść. B ył to potężny 
bizon, k tó ry  pa trzy ł  nieufnie i groźnie na ludzi. 
Zwierzę cofnęło się o kilka k roków  od palisady 
i za rycza ło  straszliwie. Spod kopy t  wielkiego b y ­
ka unosiły się chm ury pyłu.

—  Ach!... — rzekł swobodnie baron. — Więc 
chodzi w am  o to stworzonko?...  To drobnostka. 
D osiadałem  już dzikszych  i w iększych bizonów. 

Osiodłajcie mi to bydlątko, a przekonacie się, jak 
będzie mi ono posłuszne.

— Tego w arunku  nie było  — zapro tes tow ał 
Jim. — Musisz go sam  schw ytać  i osiodłać.

— Taik pow iadasz?  — rzekł niewinnie ba­
ron. — T ym  gorzej d 'a  was. Dosiądę go bez sio­
d ła  i uzdy , w takim razie nie będlę mógł nim kie-
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row ać ! ten byczek będzie skakał według swego 
w łasnego widzimisię... Mnie to nie przeszkadza.

Wilhelm rozumiał, że będzie miał trudną prze­
praw ę z rozwścieczonym  bizonem, ale postanowił 
ratow ać honor przyjaciela Buffalo Billa. Tym cza­
sem  Persival i jego tow arzysze drwili w najlepsze.

— Na co czekasz? — mówiły Jim. — Prze­
cież on jest łagodny jak baranek. Żołnierze schw y­
tali go nie dawno i zamknęli w tyim ogrodzie. Zda­
je mi się, że ma on zostać przewieziony do ogrodu 
zoologicznego w Saint-Louis. Jeżeli go poskro­
misz, dyrektor tego ogrodu będzie ci bardzo  zobo­
wiązany...

Baron uśmiechnął się tylko w odpowiedzi. 
Zdjął kurtkę, odpiął pas z rewolweram i, w ytrzą­
snął popiół z fajki i schował ją do kieszeni, zawi­
nął rękaw y i splunął w dłonie. Jim Percival i jego 
tow arzysze śmiali silę w głos, a  bizon stał po dru­
giej stronie palisady i patrzył tępo na ludzi.

— M ożesz najpierw napisać testam ent —* 
rzekł Jim. — Bizon zaczeka...

— Nie m artw  się o mnie — m ruknął baron.
Wilhelm w drapał się na palisadę, rzucił swą

czerwoną chustkę Percivalow i i rzekł:
— Potrząsaj trochę tą zabaw ką.
— Z przyjemnością...
Czerw ona chustka w yprowadziła wielkiego 

bylka z równowagi. Pochylił łeb ku ziemi i runął 
jak burza w kierunku palisady. Gdy bizon znajdo­
wał się tuż obok palisady baron nagle skoczył w 
dół i wylądował na grzbiecie zwierzęcia.

Poczuw szy dziw ny ciężar na swym  grzbie­
cie bizon przestał się interesow ać irytującą go 
czerw oną chustką i skoncentrował wszystkie swe 
wysiłki na zrzucenie niewygodnego jeźdźca z 
grzbietu. Począł galopować dokoła ogrodzenia, 
wydając uryw ane porykiwania. Spod racie potęż­
nego zw ierzęcia unosiły się kłęby gęstego kurzu.

— Hop, hop!... — zaw ołał baron, ściskając ko­
lanami boki bizona.

Jim Percival, Dobbertin i pozostałych dwóch 
ludzi patrzyło z podziwem i zdumieniem na nie­
zw ykłą galopadę barona. Sądzili oni początkowo, 
że Wilhelm drwi z  niich, ale teraz  zrozumieli, że 
mają przed sobą dopraw dy odważnego i zręczne­
go człowieka.

Wilhelm był doskonałym jeźdlźcem i poddawał 
się ruchom rozwścieczonego bizona, nie pozwala­
jąc się jednak zrzucić z grzbietu. Z niezw ykłą zrę­
cznością chw ytał równowagę, choć nie miał ani 
siodła, ani uzdy.

Wilhelm trzym ał się wciąż dzielnie, mimo, że 
bizon wykonyw ał najdziksze skoki, biegnąc bez 
wytchnienia dokoła ogrodzenia. Nagle zw ierzę 
zm ieniło taktykę. Zatrzym ało się na środku zagro­
dy i z rozpędu rzuciło się w prost na ogrodzenie.

Palisada była zbudowana z grubych belek, ale 
nie w ytrzym ała potężnego uderzenia tw ardego łba, 
uzbrojonego w krótkie, lecz mocne rogi. Bizon 
jednym ciosem w yłam ał wielki otw ór w palisadzie 
i rzucił się naprzód.

Ludzie na palisadzie umknęli w mgnieniu oka 
wśród okrzyków  przerażenia, a  baron, k tó ry  za­
wadził o jakąś belkę, chwycił się jej Jak tonący 
b rzy tw y  i po chwili spadł na ziemię. Bizon pędził 
jak oszalaływ obłoku kurzaw y ku miastu. Baron 
zerw ał się na równe nogi i zawołał:

— Hej, tam!... W ygrałem ! Dajcie mi moje pie­
niądze...

Nikt mu jednak nie odpowiedział, gdyż zarów - 
no jego przeciwnicy, jak i arbiter, uciekli co tchu 
przed rozszalałym  zwierzęciem. Baron w zruszył 
ramionami, ubrał się, przyw dział pas i zam ierzał 
również ruszyć ku miastu, gdy nagle zauw ażył na 
ziemi jakiś przedmiot. Pochylił się i podniósł coś 
z ziemi. Domyślił się, że przedmiot ten wypadł z 
kieszeni jednemu z ludzi, siedzących na palisadzie*

Cody—pogromca bizonów
Tego samego poranka Buffalo Bill prowadził 

niezmiernie interesującą rozmowę z oficerem miej­
scowego garnizonu, stacjonowanego w pobliskim 
forcie P ierre. M iejscowość, w  której znajdował się 
Król Granicy w raz ze swym i przyjaciółmi, nosiła 
również nazwę P ierre.

W yw iadow cy przybyli tu w bardzo ważnej 
i odpowiedzialnej misji. Dopuszczono się tu nie1- 
zw ykle zuchwałej kradzieży i kapitan Gaylord w y- 
jaśnał właśnie Buffalo Billowi całą spraw ę. Obaj 
znajdowali się w zacisznym  pokoiku, którego okno 
wychodziło na ulicę.

— P an  zna naszego oficera płatniczego —. 
rzekł kapitan. — M ajor Pendryn  jest po za zasię­
giem wszelkilch podejrzeń. Rzecz przedstaw ia się 
następu jąca M ajor Pendryn znajdował się na stat­
ku „G enerał T erry“. Do fortu P ierre  była jeszcze 
co najw yżej godzina drogi. Major znajdował się na 
dziobie i obserw ow ał m anew ry m arynarzy, którzy, 
po m istrzow sku kierow ali statkiem  między liczny-! 
nri mieliznami.

— Gdzie znajdow ały się pieniądze? — zapytał 
Buffalo Bill, podczas gdy wzrok jeg° padł na ja­
kiegoś człowieka, k tó ry  powoli kroczył ulicą, pro­
wadzony przez małego pieska, uwiązanego na 
lince.

Człowiek ten, ubrany  w strój mieszkańca Za­
chodu, ale bardzo ubogo, dźwigał pod pachą h a r­
monię. Na szyi miał zaw ieszoną tabliczkę z napi­
sem: „Miejcie litość nad nieszczęśliwym  ślepcem". 
Człowiek ten  oddalił się powoli i wzrok Buffalo 
Billa znów skierow ał się na tw arz interlokutora.

— Pieniądze znajdow ały się w kabinie majora 
pod strażą dlwóch żołnierzy — rzekł kapitan G ay­
lord. — Gdy m ajor Pendryn wrócił dio sw ej kabi­
ny, obaj żołnierze byli nieprzytomni.

— A kasa oczywiście, zniknęła?
•— To jasne.
'— Czy żołnierze zostali zatruci?
— Nie. Uśpiono ich tylko.
— To bardzo dziwna spraw a. C zy podejrze­

w a się kogoś? — zapytał Buffalo Bill.
— Żołnierzy nie można podejrzewać. Major 

Pendryn twierdzi, że są to najuczciwsi ludzie w 
oałym  pułku. Zostali oni aresztow ani, ale tylko ze 
względów formalnych. Zresztą pieniądze zniknęły 
ze statku bez śladu.

— W  jaki sposób ci ludzie pozwolili się uśpić? 
<— zapytał Cody.

— Obaj przyznają, że postąpili nieostrożnie — 
odparł kapitan. — Około óśmej wieczorem jakiś 
tajem niczy pasażer wsadził głowę przez okienko 
do kajuty, w której znajdow ała się kasa. Nawiązał 
on rozmowę z żołnierzami i zaproponował im, że­
by  się czegoś napili. B yło bardzo gorąco, więc 
zgodzili się, nie przeczuw ając nic złego...

— Oczywiście w tym napoju był środek na­
senny — rzekł Buffalo Bill.
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■— Tak’ — środek nasenny, k tórego działanie 
by ło  piorunujące. Zanim obaj żołnierze zoriemo- 
wali się w  sytuacji ogarnę ła  ich n ieprzezw yciężo­
na senność i zwalili się n ieprzytomni na podłogę 
kabiny.

— Jak  n azy w ają  się ci ludzie? — zapy ta ł  
Buffalo BiH.

— Haliday i Grimes.
— C zy  opisali oni tego tajemniczego p asażera?

— Nie widzieli jego tw arzy ,  gdyż w yłaniała  
się z półmroku. Zauw ażyli tylko, że na głowie miał 
kapelusz, zw ycza jem  traperów , ozdobiony muszel­
kami...

— C zy  ten człowiek mówi1} dobrze po angiel­
sku?

— Tak.
— To nie zgadza się ze  strojem trapera .
— Praw da.. .
— Co zrobił major, gdy  spostrzegł kradzież?
— Z aa larm ow ał kapitana statku- Zatrzym ano 

na pokładzie wszystk ich  pasażerów.
— C zy  k asa  by ła  zamknięta na klucz?
— Oczywiście.
— Czy kufer, w k tó rym  znajdow ały  się pie­

niądze był ciężki?
— D wóch ludzi mogło go z łatwością 

udźwignąć.
— Gdzie ten kufer mógł się podziać, skoro nie 

odnaleziono go na pokładzie? — zapy ta ł  Buffalo 
Bill w zamyśleniu.

— To właśnie najbardziej zagadkowe, Buffalo!.
— C zy  pasażerow ie zostali za trzym ani?
— To było niemożliwe. P rzep y tan o  ich tylko 

wszystkich, ale żaden z nich nie mógł zostać za ­
trzym any. Nie b y ł o  dowodów.

— C zy  na pokładzie znajdow ało się kilka 
osób w kapeluszach trapersk ich?  —  zapy ta ł  Buf­
falo Bill.

— Tak. Sześciu ludzi, ale nie mogliśmy ich za­
trzym ać bez żadnego dowodu. Niech pan uda się do 
fortu i zajmie się sam śledztwem. Nie m ożem y sa­
mi nic w ykryć...

— Gdzie znajduje się teraz „G enera ł  T e r ry “ ?
— O dpłynął w dół rzeki.
Buffalo BiH zamyślił się i rzekł po chwili:
1— Kiedty to się w szystko  s tało?
— W  ubiegłym tygodniu.
— Zajm iem y się tym —  rzekł Cody. — Nie 

wiem tylko, czy  nie jest za późno. M am y do czy­
nienia z człowiekiem, k tó ry  jest n ielada sp ry ­
ciarzem.

— O by się to panu udało... — w estchnął ka­
pitan.

— Nie na leży  tracić nadziei — rzekł Buffalo 
Bill.^— Natychm iast zabiorę się w raz  z moimi p rzy  
jaciótmi do śledztw a i może uda nam się...

Buffalo Bill nie dokończył zdania, gdyż w te] 
sam ej chwili na ulicy rozległy się s traszne okrzy­
ki przerażenia. Bu f f a l o  Bill i G aylord  rzucili się do 
okna i zmartwieli z przerażenia.

P rze rażen i  i k rz y czą cy  ludzie uciekali na 
w szystk ie  s trony, a za  nimi pędził rozw ścieczony 
bizon, rycząc donośnie. Spod kopy t  rozszalałego 
zw ierzęcia  unosiły się k łęby  kurzu.

W  odległości zaledwie kilkunastu k ro k ó w  przed 
bizonem k roczy ł spokojnie ślepiec, k tórego  przed- 
t-ym zauw aży ł  Buffalo Bil’. Nieszczęśliwy nie zda­
w ał sobie sp ra w y  z n iebezpieczeństwa, choć -pie­
sek rwa} się na lince i skomlał rozpaczliwie. Zda­

wało się, że nic nie uchroni nieszczęśliwego kalekę 
od s tratow ania .

Nikt nie zw raca ł uwagi na ślepca, gdyż wszy­
scy  zajęci byli ucieczką. Ślepiec, k tó ry  s ły sza ł  
dokoła siebie krzyki i odgłosy przyśpieszonych 
kroków, za trzym ał się i stał n iezdecydow any.

P iesek  zdołał wreszcie w y rw ać  mu się z rąk" 
i uciekał co sił, podw inąw szy  ogon pod siebie. 
P rzez  głowę Buffalo Bi 11 a przebiegało tysiące m y­
śli. W  jaki sposób ura tow ać nieszczęśliwego?...

Buffalo Bill w ypadł przed dom  i spojrzał do­
koła. P r z y  palu obok domu stał koń, na którego  
siodle znajdowało się zwinięte lasso- Król Granicy 
jednym  skokiem dopadł konia i chw ycił lasso. Bi­
zon znajdow ał się już o kilka zaledwie kroków  od 
ślepca.

L asso świsnęło w powietrzu i jegc pętla zato­
czyła szeroki łuk nad łbem potężnego zwierzęcia. 
Bu ff a lo  Bill za trzym ał dedh w piersiach. Pętla  opa­
dła i zacieśniła się na karku  bizona- Buffalo Bill 
odetchnął.

Bizo,n za trzym ał się raptownie i w ydał chra­
pliwy ryk. Pociągnął za koniec lassa tak potężnie, 
że w yw iadow ca  wypuścił je z rąk. Bizon podska­
k iw ał niezręcznie przez  chwilę, chcąc s trząsnąć 
z siebie n iew ygodny  sznur, a w reszcie  pogalopo­
w ał dalej. Zmienił jednakże k ierunek i ślepiec był 
u ra tow any .

Kilku ludzi podbiegło teraz do kaleki i chw y­
ciw szy  go za ręce, zaprowadzili do jednego z do­
mów. Kilku cow boyów  dosiadło koni i popędziło 
w  śiad za bizonem.

—  Skąd to bydlę tu się wzię ło? — zapytał 
Buffalo Bill jednego z przechodniów.

—  Żołnierze schwytali go dla jakiegoś ogro­
du zoologicznego — brzmiała  odpowiedź. — Nikt 
nie wie, w jaki sposób udało się temu bizonowi 
w ydrzeć  z ogrodzenia!

— Ale ja wiem! — odezw ał się nagle jakiś 
głos.

— Ach, to pan, Dobbertin! — zaw ołał kapi­
tan Gaylord. — C zy  pan dopraw dy  wie coś o tym ?

—  T ak — odparł Dobbertin. — Jeden  z przy­
jaciół Bu ff a lo  Billa przejećhał się na tej bestii.

— Jeden z moich przyjació ł?  — zawołał Cody.
— Tak! ten baron.
■ Baron! — zaw ołał Buffalo Bill. — C zy  stało 

mu się coś  złego?
—  Nie przypuszczam. G dy uciekałem  przed 

bizouem, widziałem jeszcze, że baron  zdołał 
chw ycić się jakiejś belki, a  bizon popędził dalej.

— Tak! —odezw ał się nagle jakiś gruby  głos.
—  Zaw sze masz więcej szczęścia od nas, Buffalo... 
T y  ch w y ta sz  bizona na lasso, ty  ra tujesz niewido­
mych, a m y nic...

—  C zy  miałem cię uprzedzić, Nicku? — 
uśmiechnął się Cody, zw raca jąc  się w stronę sw e­
go s ta rego  przyjaciela Nicka W hartona.

—  Przek lę ta  dziura... — m ruknął ponuro Nick.
— Siedzimy ca ły  dzień z Hickockiem w hotelu, 
palim y fajki i g ram y  w k a r ty  o  zapałki. Można tu 
zdechnąć z nudów. Tyle tylko, że ta kradzież na 
statku... C zy  złodziejami są C zerw onoskórzy?

— Nie — odparł Buffalo Bill. — Możliwe, że 
Indianie sa wmieszani w tę spraw ę, ale człowiek, 
k tó ry  działał na statku by ł napew no białym.

W  pew nej chwili do g rupy  rozmawiających 
zbliżył się jakiś człowiek i rzekł:
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— Buffalo!... T en  człowiek, k tó rem u pan u ra­
to w ał życie chciałby z panem zamienić kilka słów. 
Chce panu podziękować... Znajduje się u Jenningsa.

— Z araz  tam pójdę —  rzekł C ody z uśmie­
chem. — P o  południu zobaczym y się jeszcze, ka­
pitanie.

Tajemniczy klucz
Buffalo Bill odnalazł niewidomego w- sklepie 

Jenningsa. Kaleka siedział na s tare j skrzyni, a  u  je­
go stóp skulił się. piesek. Harmonia spoczyw ała  na 
kolanach nieszczęśliwego. Dokoła ślepca zgrupo­
w a ło  się kilkunastu ludzi.

—  Oto Buffalo Bill — rzekł jeden z ludzi, gdy 
C ody  zjawił się w sklepie.

Niewidomy począł obracać g łow ą i poruszać 
się niespokojnie.

— Gdzie jest ten wielki człowiek — zawołał. 
*— Chcę mu podziękować.

Buffalo Bill uścisnął serdecznie dłoń ślepca, 
k tó ry  rzekł:

— G dyby nie pan, zostałbym  s tra to w an y  przez  
bizona... Nie wiem, jak  mam panu dziękować...

— C zy  pan m a jakieś środki u trzym an ia?  — 
zapy ta ł  współczująco Cody.

Ślepiec w skazał na harmonię i odparł:
— Jes tem  H enry  Gliddins z Denver, o oto 

źródło moich zarobków . Znają mnie w szystkie  mia­
s ta  na Wschodzie, te raz  zaś p rzyby łem  na Zachód, 
aby  szukać szczęścia.

To rzek łszy  H enry  Giddings począł g rać na 
swej harmonii. B y ła  to s traszliw a m uzyka. S łu­
chacze krzywili się niemiłosiernie gdyż harmonia 
w y d a w a ła  hrapliwe dźwięki, a m uzyk nieznośnie 
fałszował-

Ale H enry  Giddings nie zw raca ł na to uwagi 
i począł naw et śpiewać. Słuchacze struchleli, gdyż 
ślepiec miał głos, p rzypom inający wycie kojota. 
Piosenka, k tó rą  śpiewał niewidomy, brzm iała  jak 
następuje:

Jes tem  najszczęśliwszym  z ludzi 
od sam ego urodzenia... 
bo ponieważ nie mam oczu, 
nie widzę ludzkiego cierpienia!...

Ślepiec został obdarow any  przez w szystkich  
słuchaczy  drobnymi sumami pieniędzy. W sz y scy  
pragnęli tyiko jednego — żeby Giddings przestał 
w reszcie  śpiewać.

— Gdzie pan mieszka, C ody?  — zapyta ł nie­
widomy.

— W  hotelu „Pod Orłem".
— I ja tam  m am  m ały  pokoik. Możemy iść 

rązem...
Ślepiec, p row adzony  przez sw ego pieska, 

ruszył w stronę hotelu w raz  z Buffalo Billem i iego 
tow arzyszam i. Na progu powitał ich Dziki Bill.

— Winszuję, Bill! — zaw ołał Hickock.
— Nie ma o czym  gadać...
— Nie bądź taki skromny.
— Dobrze, dobrze, ale m ów m y o czym mnym. 

W idziałem  się z kapitanem  Gaylordem.
— Co ci powiedział?
Buffalo Bill odprowadził Nicka i Dzikiego BHla 

na bok i opowiedział im w szystko  czego dowie­
dział się od kapitana. W  tej samej chwili zjawił 
się baron k tó ry  przybiegł zdyszany  w to w arzy ­
stwie kapitana Gaylorda.

— N areszcie w as  znalazłem! — zawołał.
— T ak — rzekł su row o  Cody. —  NareszcM 

nas znalazłeś. A gdzieś by ł do tychczas  i co robiłeś?,
— W iesz  chyba  o moim zakładzie — rzekł 

baron. —  W y g ra łem  go...
— To był głupi zak ład  —  odparł Cody.

—  Tak, ale go w y g ra łem  i w szystko  się dobrze 
skończyło. A po za tym  jeszcze jedna sprawa. Zna­
lazłem coś, co nam się może p rzydać  w  zw iązku ze 
spraw ą, o k tórej mówił kapitan.

— Co takiego zna laz łeś?  — zaciekawił się 
Buffalo Bill.

Baron  w ydoby ł z kieszeni jakiś mały, podłuż­
ny przedmiot.

— Co to jes t?  —  zapy ta ł  zdumiony Buffalo
Bill.

— T o  jest ślad, k tó ry  może w as  naprowadzić 
na ślad sp ra w cy  kradzieży  na s ta tku  — rzek! kapi­
tan Gaylord.

— Nie rozumiem.
—  Z araz  ci w szys tko  w ytłum aczę  — rzekł 

baron. — Znalazłem  to pod palisadą zagrody, w  
której znajdow ał się bizon. Musiał to zgubić jeden 
z 'tych, k tó rzy  założyli się ze mną. Nie wiedziałem 
co to jest, ale kapitan w yjaśnił mi, że ten przed­
miot m a d 'a nas niezmiernie doniosłe znaczenie.

Buffalo Bill wziął tajemniczy przedmiot do 
ręk. B y ło  to małe, podłużne pudełeczko, w k tó rym  
znajdow ał się k aw a łek  wosiku. Na wosku widać 
było  jakieś wyżłobienie dziwnego kształtu.

W y w iad o w cy  pochylili się nad tajemniczym 
kaw ałk iem  wosku.

—  To odcisk jakiegoś przedmiotu — rzekł Cody.
— T ak  — rzekł kapitan. — To odcisk zamka.

— P o  co nam to jest po trzebne? — zapytał 
rfickock.

— To bardzo w ażny  ślad — rzekł przyciszo­
nym. głosem kapitan Gaylord. — Ten odcisk na 
wosku jest odciskiem zanika kasy  m ajora Pen- 
dryna.

W y w iad o w cy  spojrzeli na  kapitana ze zdumie­
niem.

— C zy  jest pan tego zupełnie p ew n y ?  — za­
pytał  w reszcie  Buffalo Bill.

— Zupełnie. Znam dobrze zamek kufra majo­
ra  P e n d ry n a  i wiem, że major miał specjalny, dzi­
wnego kszta łtu  klucz. Ten odcisk odpowiada w zu­
pełności zam kow i tego kufra.

Buffalo Bill obejrzał dokładnie kaw ałek  wosku.
—  T o  dziwne... —  mruknął.
—  C zy  ma pan w ątpliw ości? — zapyta ł ka­

pitan.
—  Z astanaw iam  się nad tym, po co złodzieje 

sporządzili ten odcisk?
—  A by dorobić klucz!
—  Tak, ale to przecież jest zbyteczne. Skoro 

kufer z pieniędzmi znajduje się w ich ręku, mogą 
go przecież rozbić p rzy  pom ocy dynamitu.

—  W  każdym  razie p ragną  sporządzić klucz 
—  rzekł Dziki Bill. —  To.nie ulega wątpliwości. Nie 
ulega też wątpliwości, że ta sp raw a  jest bardzie i ta­
jemnicza, niżby się to zdawało. M usimy dążyć po 
nitce aż do kłębka i w yda je  mi się, że koniec nitki 
m am y już w ręku.

— Ilu ludzi znajdow ało  się p rzed  zagrodą, gdy 
ujeżdżałeś bizona? — zw rócił się Buffa'o Bil! do 
barona.

— Około siedmiu osób — odparł zapytany .— 
P rzy p a try w a l i  się mojej kaw alersk ie j  jeździe
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•— Czy będziesz mógł ich rozpoznać?
>— Spróbuję...
— W  takim razie przystąpimy do pracy. A te­

ra®, panowie, czeka nas śniadanie... — rzeki Buffalo 
BMl z uśmiechem.

Śledztwo w toku
Baron, Nick, Dziki Bill i Mały Lampart został 

skierowani przez Buffalo Billa na zwiady. Mieli oni 
obserwować wszyskich tych ludzi, którzy znajdo­
wał się przed zagrodą, gdy baron ujeżdżał bizona.

Tymczasem Buffalo Bill przedostał się w ło­
dzi na drugi brzeg rzeki i udał się do dowódcy 
fortu w towarzystwo kaptana Gaylorda. Pułkow- 
nk Hardy rozmawiał właśnie z majorem Pendry- 
nem, gdy kapitan i Buffalo Bill weszli do gabinetu.

Major Pendryn był bardzo przybity i widać 
było, że sprawa tajemniczej kradzieży dotknęła go 
silnie. Gdy Buffalo Bill pokazał odcisk klucza w 
wosku, major wydał okrzyk zdumienia.

— Ależ to zupełnie jasne! — zawołał. — Dam 
sobie rękę uciąć, że to odcisk mojego zamka... 
Dziwię się tylko, że złodzieje dopiero teraz za­
brał się do sporządzenia klucza. Przecież kradzież 
w ydarzyła się już tydzień temu.

— W forcie i osadzie nie ma ani jednego ślu­
sarza, któryby potrafił wykonać tak precyzyjny 
klucz — zauważył pułkownik.

— Ależ... — zaczął niepewnie Pendryn. — 
Skoro ten odcisk został znaleziony w osadzie w 
takim razie... kasa również musi się tu znajdować!

— To nie jest pewne — rzekł Buffalo Bill. — 
Może ien, kto zgubił ten kawałek wosku, znajdo­
wał się w drodze do jakiegoś większego miasta...

— To wszystko wymaga zbadania, ale jestem 
pewny, że to się panu uda — rzekł major. —To ja 
prosiłem pułkownika, aby pana wezwał do po­
mocy...

— Uczynimy wszystko co będzie w naszej 
mocy — rzekł Cody. — Moi towarzysze rozpo­
częli jjjż obserwację ludzi podejrzanych o tę kra­
dzież. Poszlaki są bardzo niepewne, ale mam na­
dzieję, uda mi się odnaleźć i ująć złodzieja.

Buffalo Bill wypytywał majora o wszystkie 
szczegóły i rzekł w końcu:

— Chciałbym zobaczyć tych dwóch żołnie­
rzy, którzy stali na straży w kabinie.

Po chwili Halliday i Grimes stali przed Buffalo 
Billem. Obydwał byli również bardzo przybici 
i Cody na pierwszy rzut oka ocenił, że jest rzeczą 
mało prawdopodobną, aby mogli być złodziejami.

— Czy możecie opisać mi dokładnie człowie­
ka, który poczęstował was winem? — zapytał Buf­
falo Bill.

— Nie widzieliśmy prawie nic, prócz kapelusza 
*— rzekł Halliday.

— Jak brzmiał jego głos?
1— Ten człowiek musiał być zakatarzony
— Czy to nie wzbudziło w was podejrzeń?
•— Nie...— rzekł Halliday, a Grimes dodał:
— Ten łotr przyśpiewywał sobie, gdy odcho­

dził od okna naszej kabiny.
— Czy pamiętacie słowa tej piosenki?
— Tak! — zawołał Grimes. — Była w niej 

mowa o jakimś Johny Morganie, który śpiewa tak 
pięknie, że każdy daje mu czymprędzej kilka gro­
szy, aby poszedł wyć gdzieindziej...

Cody drgnął i wrócił się do majora'

— Czy pan widział wszystkkth pasażerów m
„Generale Terry?

— Tak, Cody.
— Czy któryś z nich miał harmonię?
— Nie... dlaczego pan pyta ...
— Nic ważnego... tak sobie pytam, prze® cie­

kawość — odparł Cody.
Na tym skończyło się badanie żołnierzy. Buf­

falo Bill pozostał w forcie do wieczora i wrócił do 
osady. Jego towarzysze nie wróciM. jeszcze do ho­
telu. Cody zapytał jednego z posługaczy hote­
lowych:

— Który pokój zajmuje 'ten ślepy grajek?
— Numer 18.
— Kto zajmuje dziewiętnastkę?
— Jakiś kupiec.
— A numer 17?
— Ten pokój jest pusty.
— Zarezerwuj dla mnie ten pokój na dzisiej­

szą noc przyjacielu. Ale pamiętaj, nikomu ani sło­
wa! Czy ten niewidomy już wrócił?

— Nie. Włóczy się jeszcze z tą przeklętą har­
monią i ludziska dają mu pieniądze, żeby wreszcie 
przestał grać.

— A więc idę do tego pokoju.
Po chwili Buffalo Bill znajdował się w pokoju 

nr. 17. Nie zapalał lampy, lecz siedział spokojnie w 
ciemności i wyczekiwał.

Nie wiem, czy jestem na dobrym tropie — 
myślał Cody. — W każdym razie muszę zaintere­
sować się tym ślepcem, który śpiewa dziwne pio­
senki...

Buffalo Bill wyszukał jakiś sęk w ścianie 
i wybił go. Mógł teraz patrzeć do pokoju ślepego 
grajka. W pól godziny później na korytarzu roz­
legły się kroki. Cody słyszał oddech zziajanego 
pieska i kroki ślepca. Potem klucz zgrzytnął w 
zamku i tajemniczy grajek znalazł się w swym 
pokoju.

Buffalo Bill obserwował pokój przez otwór. 
Panowała 'tu ciemność, co wcale nie' było dziwne, 
gdyż ślepiec nie potrzebował światła. Niie zanosiło 
się na nic niezwykłego i wywiadowca przypusz­
czał już, że wpadł na fałszywy trop, gdy nagle dał 
się słyszeć cichy trzask zapałki i słaby płomień 
oświetlił pokój kaleki.

Co to miało znaczyć?... A więc Giddings nie 
był niewidomy?

Zdumienie Buffalo Billa nie miało granic, gdy 
spostrzegł, że ślepiec wyjmuje z kieszeni świecę 
i zapala ją najspokojniej w świecie. Następnie rze­
komy niewidomy opróżnił kieszenie i z zadowolo­
ną miną począł liczyć pieniądze’.

Buffalo Bill postanowił działać. Zdjął bez sze­
lestu buty i na palcach wyszedł na korytarz. Po 
dhwili znajdował się przed drzwiami pokoju nu­
mer 18 i lekko zapukał. Światło w pokoju zgasło 
natychmiast.

Tajemnica ślepego grajkb
— Kto tam? — zapytał Giddings.
■— Buffalo Bill.
— Czy pan ma jakiś interes do mnie?
— Otwórz!
— Za chwilę...
Minęła długa chwila, zanim drzwi otworzyły 

lię. Buffalo Bill wszedł do pokoju, zamknął drzwi 
na klucz i rzekł twardo;
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>— Zapal świecę, Giddings.
>— Ś w iecę?  — zdziwił się Giddings. — Ślepiec

me potrzebuje świecy...
—  Istnieją na świecie ślepcy i tacy, k tórzy  nie 

■chcą widzieć —  rzekł sucho Buffalo Bill.
Cody chciał zaikończyć tę  rozmow ę i sam za­

palił zapałkę. Na stole leżała świeca, której knot 
by ł jeszcze czarny.

—  Skąd masz tę świecę i po co ci jest po trze ­
b na?  — zapy ta ł  Buffalo Bill.

Giddings siedział na brzegu łóżka i mrugał po­
wiekami, jak to zwykli czynić ślepcy. U daw ał 
znakomicie.

— L ekarz  zalecił mi siedzenie w świetle — 
rzekł opanow anym  głosem. — Powiedział, że to 
może mi pomóc... Powiedział, że mój stan nie jest 
beznadziejny.

—  O czywiście —  rzekł ironicznie Buffalo Bill. 
— Jes tem  szczęśliwy, że w yzdrow ia łeś  tak nagle.

—  O, ja jeszcze nie jestem zdrów...
—  M am wrażenie, że widzisz doskonale. W  k a ­

żdym  razie widziałem przed chwilą, jak liczyłeś 
pieniądze p rz y  świetle tej świecy. Nie możesz temu 
zaprzeczyć, gdyż w ścianie jest otwór, przez k tó ry  
doskonale cię mogłem obserwować.

Giddings uśmiechnął się z uznaniem i spojrzał 
w y w iad o w cy  w twarz.

— Pan  jest p rzebiegły  — rzekł spokojnie. — 
Nie w y k ręcę  się panu. Chciałbym jednak, żeby pan 
zachow ał tę tajemnicę...

—  A więc przyznajesz, że jesteś oszustem ? — 
zapyta ł Cody.

— Oszust... hm!... To bardzo mocne słowo. 
Jestem  uczciwym  człowiekiem.

— Oszukujesz ludzi i tw ierdzisz, że jesteś ucz­
ciwym  człowiekiem. Masz dziwne pojęcie o uczci­
wości.

Giddings zaśmiał się cicho.
— Pan  nic o mnie nie wie, C ody — rzekł. — 

P rzypuszczam  naw et, że pan się o mnie niewiele 
dowie. Jeżeli udaję ślepca, mam ważne powody, 
ab y  tak właśnie postępować. Bizon mógł mnie za­
bić, a jednak nie uciekłem, aby  dalej grać sw ą  ro'ę,

Buffalo Bill zauw aży ł  przedtem  w ręku Gid- 
dingsa jakiś przedmiot, k tó ry  wyglądał jak klucz. 
T ajem niczy osobnik u k ry ł  go szybko, gdy w y w ia ­
dowca znalazł się w pokoju.

— Co to by ł za klucz, k tó ry  trzym ałeś  p rzed­
tem w ręku?  — zapy ta ł  nagle Buffalo Bill.

Giddings p rzybra ł  p o w ażn y  w y ra z  tw a rzy  
\ rzekł:

— Dlaczego pan mnie o to  pyta, C ody?
— Zależy mi na tym. W y d aw ało  mi się, że 

to jest now y klucz...
— Nie myli się pan. Ten klucz został sporzą­

dzony w Yankton przed trzem a dniami.
— W edług  tego  w zoru? — zapy ta ł  Cody, pod­

suwając sw em u rozm ów cy pod nos kaw ałek  w o­
sku z odciskiem zam ka majora P endryna .

Giddings. spokojnie obejrzał odcisk i odparł:
— Nie. Odcisk, z którego został zrobiony ten 

klucz, jest taki sam, ale nie ten sam. Oto ten klucz.
Tajemniczy człowiek podał Buffalo Billowi no­

wiutki klucz.
— Dobrze — rzekł Cody. — Porozmavviamy 

jeszcze na ten tem at w  forcie.
— W  forcie? —  zdziwił się rzekom y ślepiec-

— Tak. Zaprow adzę  cię tam natychm iast.
— D laczego? — zapy ta ł  niewinnie Giddings.
Jego kam ienny spokój zaczyna ł już w y p ru w a-

dzać w yw iadow cę z równow agi.
— Dlatego —  rzekł — że jesteś sp raw cą  kra­

dzieży na pokładzie „G enera ła  T e r ry “.
— P an  ma o mnie n iebardzo pochlebne w y o b ra ­

żenie — uśmiechnął się Giddings.
— M am p raw o  mieć o tobie złą opinię — rzeki 

Buffalo Bill. — Znajduję u ciebie klucz do z ra b o ­
w anej k asy  majora i m am  cię u w ażać  za  uczciwego 
cz łow ieka?

— Pan  jest na z łym  tropie, Cody — rzekł z ka­
miennym spokojem dziwny grajek. —  P o ro zm a­
wiajm y jeszcze chwilę.

— Dobrze —  rzekł Buffalo Bill, k ładąc sobie re­
w olw er na kolanie. — T eraz  możesz mówić. P rze­
de w szystk im  wyjaśnij mi, skąd  masz ten klucz i co 
masz zam iar z nim uczynić?

— Zacznijmy od początku —  rzekł Giddings. 
— B y łem  w Yankton. Z pew nych  powodów, któ­
rych, niestety, nie mogę panu w yjaw ić, obserw o­
w ałem  przez  pew ien czas  pew nego  ślepca, k tórego  
w końcu aresztow ałem . P rzeg ląda jąc  jego m anat- 
ki, znalazłem  list, k tó ry  nadszedł z fortu P ie rre .  
List ten był nie podpisany. Córka tego ślepca, 
k tó ra  odczy ta ła  ten list ojcu, nie mogła udzielić mi 
żadnych informacyj o nadaw cy . W  liście tym  ktoś 
tajemniczy żąda od tego ślepca, k tó ry  jest zręcz­
nym ślusarzem, aby  sfabrykow ał klucz w edług  
nadesłanego odcisku w oskow ego  zamka. Ślepiec 
miał p rzybyć  do P ie r re  dziś i dziś wieezo em w rę ­
czyć klucz w  um ów ionym  miejscu.

— O której godzinie? —  zapy ta ł  w yw iadow ca .
—  Dość późno. A utcr listu zaleca, aby  ślepiec 

pozostał w sw ym  pokoju i czekał na znak.
— Jaki znak?
— Ktoś m a rzucić kam ykiem  w okno około 

północy. Ślepiec ma w te d y  w yjść tylnymi drzwia­
mi z hotelu, a na ulicy ma go oczekiwać ktoś. kto 
go zaprow adzi na miejsce spotkania.

— I tv  chciałeś... zastąpić tego ślepca:
— Tak.
— A więc nie n azy w asz  sie wcale H enrv Gid­

dings?
— Nie.
—  P o  co ty le  zachodu?
— Niech mi pan w ybaczy ,  Cody, ale nie mogę 

panu teraz  nic powiedzieć.
— Jeśli nie będziesz mówił, będę zmuszony cię 

aresztow ać.
— B a rd z o  mi przykro , ale będzie pan tego ża­

łował, Cody — rzękł spokojnie Giddings. — Mó­
wię zupełnie poważnie.

— Ale ty  będziesz w szystk iem u winien. Nie 
mogę ci przecież w ierzyć  na słowo i puścić cię 
wolno.

—  Pow iedzia łem  już panu, że poszukuję p ew ­
nego człowieka. Możliwe, że jest on jednym 
z tych, k tó rzy  okradli m ajora Pendryna . Muszę 
u żyw ać różnych podstępów, ab y  do niego dotrzeć.

— G.dzie znajduje się córka tego ślepca? — za­
pytał Buffalo Bill.

— W  Yankton pod dobrą strażą . Nie może się 
ona porozum iewać ze sw ym i m ocodaw cam i z P ierre .

— W szystko  to bardzo  piękne, ale rozumiesz 
chyba, Giddings, czy jak się tam  nazyw asz ,  że nie 
m ogę ci w ierzyć  na słowo.
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/  [Tajemniczy człowiek począt p rzechadzać się 
po pokoju, a Buffalo Bill nie spuszcza) z niego oka. 
W reszc ie  Giddings za trzym a! się nagle i rzek!:

—  Istnieje jeden sposób przekonania pana 
<o praw dziw ości moich s!ów.

*— Jaki sposób?
1— Niech mnie pan wysfucha. Jeśli to, co było 

z a w a r te  w liście, jest p raw dą, w ypadki przebiegną 
talk jak to przew idział au tor listu. Niech pan prze­
b ierze  się w  moje ubranie i uda  sę za  tajemniczym 
przew odnik iem  na miejsce spotkania.

—  A co uczynię z to b ą?
—  Zostawi mnie pan pod s t rażą  sw y ch  p rzy ja ­

ciół.
—  Przy jm uję  tę propozycję, Giddings — rzekł 

po chwili Buffalo Bill. —  Wiem, że narażam  się, 
g d y ż  nie jestem pew ny, czy  to w szystko  nie jest 
jakimś podstępem, ale pójdę.

P o  chwili w y w iad o w ca  i ta jem niczy człowiek 
znaleźli się w  pokoju Dzikiego Billa Hickocka. Hic- 
kock  był już w hotelu i na widok Buffalo Billa, pro­
w ad ząceg o  jakiegoś człowieka, zaw ołał:

—  Kto to jest?... Do stu piorunów! P rzec ież  
Jo nasz ślepy muzykant!...,

—  Ciszej —  rzekł spokojnie Cody.
—  A więc ten d rab  jest oszustem!... —  rzeki 

Dziki Bill.
C ody opowiedział mu w szystko  0 Giddingsie.
—  Nieźle —  rzekł Dziki Bill. — Mam wrażenie , 

sy n u  —  rzekł, zw raca jąc  się do rzekomego ślep­
ca  —  że to cię będzie drogo 'kosz tow ało .

—  Ma pan stanow czo złe w rażenie  —  odparł 
spokojnie Giddings. — M am zupełnie czyste  sumie­
nie i uw ażam , że mój uk ład  z Buffalo Billem jest 
um ow ą m iędzy  dw om a dżentelmenami.

—  Gdzie są Nick i M ały Lampart? —  zapytał 
Cody.

•— Baron jest w  sw oim  pokoju, a Nick i Lam­
part jeszcze nie wrócili.

—  Co zauw ażyłeś podczas sw ej w ypraw y, Bill? 
*— zapytał Cody.

—  Zacząłem od Dobbertina —  rzekł Hickock. 
*— W skazał mi on ludzi, którzy byli świadkami po­
p isów  jeździeckich naszego przyjaciela. P ow ie­

dział mi, że tylko trzech mogę brać pod uw agę. Są  
to: niejaki Lancaster, Jim Dofbbs i Sperry. W szys­
cy  trzej znajdowali się na pokładzie „Generała Ter- 
iry“ i w szy sc y  trzej noszą kapelusze, ozdobione 
muszelkami. M ały Lampart śledzi Sperryego, 
Nick Dobbsa, a ja szedłem  śladem Lancastera. To 
bardzo spokojny człow iek. Jutro wyjeżdża dalej 
ha Zachód na czele dużego konwoju. Przeszukałem  
dokładnie bagaż, ale nie znalazłem  śladu kufra. 
M oże Lampart i Nick będą mieli w ięcej szczęścia.

—  A baron?
—  Nie pozwoliłem  mu nikogo śledzić, gdyż 

tnógłby palnąć jakieś głupstwo, a sprawa jest zbyt 
poważna.

*— Idź po niego —  rzekł Buffalo Bill. —- Jest mi 
potrzebny.

Gdy Dziki Blill opuścił pokój, Cody kazał Gid- 
dingsowi rozebrać się i przyw dział jego strój.

—  W  nocy w szy s tk e  koty są czarne — rzekł 
sentencjonalnie Giddings, przyglądając się k rytycz­
nie Buffalo Billowi. —  Niech pan trochę rozw ichrzy  
w łosy... O, tak, dobrze!

P o  chwili zjawili się Dziki Bili i zaspany baron.

—  Cóż to, Bill? —  zapytał zdumiony baron- —»
n ap a d asz  na ś lepców ? ,

— Ten ślepiec m a lepsze oczy od ciebie —> 
rzekł Buffalo Biil. —  Będziesz go musiał dobrze, 
pilnować.

—  Nie rozumiem...
— T eraz  nie ma czasu na wyjaśnienia — prze­

rw ał Buffalo Bill. —  Hickock! Zwiąż tego pana.« 
Baron nie powinien mieć z nim zby t  wiele pracy.

—  W ięc m am  pilnować tego człow ieka? —> 
rzekł płaczliwie gruby Holender. — To w szystko ,  
co mam robić?...

—  To bardzo  poważne zadanie —  rzekł Cody. 
—  'T en  człowiek jest oskarżony o dokonanie k ra ­
dzieży na pokładzie „G enera ła  T e r ry “.

—  Do pioruna! — zaklął baron. — W  takim ra­
zie możecie na mnie liczyć!

Buffalo Bill p rzebra ł  się zupełnie i w łożył na 
szyję naw et tabliczkę z napisem, apelującym do mi­
łosierdzia ludzkiego. Król Granicy  udał się wraz  
z Hickockiem do pokoju Giddingsa.

—  T a  sp ra w a  nie podoba mi się — rzekł Hic­
kock.

— Dlaczego?
—  N arażasz się na wielkie niebezpieczeństwo.*
—  W łaśnie dlatego zab ra łem  cię tu  Mój plan 

Jest następujący —  gdy  rozlegnie się sygnał, w yj­
dę przed hotel i pójdę za moim przewodnikiem, a ty  
pójdziesz za mną. G dybym  został zaatakow any, 
ruszysz mi na pomoc.

G dy s ta ry  zegar  w  przedpokoju hotelowym  
wydzw onił  dwunastą , dał się s łyszeć cichy brzęk 
k am y k a  o' szybę.

—  Idę!... —  szepnął Buffalo Bill. —  P osuw aj się 
ostrożnie za mną...

Niespodzianki
Dziki Bill w ysunął się ostrożnie za Buffalo Bil­

lem  i znalazł się za hotelem.
—  Cody zachowuje się tak, jakby był ślepy od 

urodzenia... — mruknął.
Hickock przesunął się w  cieniu muru i nagle 

usłyszał przyciszone głosy. W idocznie Buffalo 
Bill rozmawiał z kimś. R uszył ostrożnie w  kierun­
ku, skąd dochodziły go g łosy  i niebawem ujrzał 
dw ie ciemne sylw etki, oddalające się w  kierunku 
krańca osady.

Buffalo Bill i jego tow arzysz skierowali się na 
południowy wschód. W krótce minęli ostatnie za­
budowania i znaleźli się w pobliżu rzeki. Dziki Bill 
posuw ał się ciągle za  nimi. Przewodnik Buffalo  
Billa wym inął kilkanaście namiotów, które sta ły  
na krańcu oisady.

Dziki Bill uśmiechnął się. Sprawa b y ła  jasna' 
jak' na d łon i Tajem niczy tow arzysz rzekomego  
ślepca pragnął znaleźć się zupełnie poza osadą 
w  pobliżu rzeki i nie natknąć się po dlrodze na ni­
kogo. li

Nagle, gdy Dzikii Bill znajdował siię już zupeł­
nie poza osadą, wśród1 gęstych krzew ów  i zarośli 
nadbrzeżnych, w ydarzyło się coś nieoczekiwanego. 
Hickock poczuł jakieś uderzenie w  nogi i zatrzym ał 
się. Przypuszczał, że natrafił w  ciemnościach na 
jakąś gałąź, leżącą na drodze i usiłow ał ją odsunąć, 
ale natrafił na opór i poczuł, że nogi zaplątały mu 
się w  jakiś tajemniczy przedmiot.

Szarpnął się energicznie, ale w tej samej chwili 
stracił rów nowagę i runął na ziemię. Zanm zdołał

8



powstać , p a ra  rą k  chw yciła  go silnie za  gard ło  i ja­
kiś ciężar przycisnął go do ziemi-

—  T rzym aj go mocno... —  odezw ał się jakiś 
głos- —  Nie pozwól mu krzyknąć!...

— Zwiąż mu nogi, do stu piorunów... — ode­
zwa} się drugi głos. — Ten drab broni się, jak 
puma!

Dziki Bill zorientował się zby t późno w  sy tu ­
acji. Nic zresztą  dziwnego, gdyż nie spodziewał 
się zupełnie ataku. Napróżno usiłował się w y zw o ­
lić z rąk napastników. Pom yśla ł  o Buffalo Billu, 
k tó rem u miał służyć pomocą...

Dopiero gdy  został zupełnie unieruchomiony, 
uprzytom nił sobie, że wpadł w zasadzkę. Nie po­
tknął się o gałąź, lecz o sznur, k tó ry  był rozpię ty  
m iędzy  d w o m a  krzakami. Zaledwie znalazł się na 
ziemi, gdy  bandyci rzucili się na niego.

Hickock czuł, że ktoś dusi go straszliwie za  
gardło. S tracił oddech i zdaw ało  mu się, że s traci 
z a  chwilę przytom ność. O dsapnął nieco, gdy ban­
dyci związali go i zakneblowali mu usta, a ręka, 
d ław iąca  mu gardło, zw olnią chwyt.

Ktoś zaświecił  mu zapałką w oczy i rechotli- 
.wy śmiech zabrzm iał mu w uszach.

—  Niech innie powieszą, jeśli to nie Hickock!.., 
>— odezw ał się jeden z napastników.

Dziki Bill oddychał z trudnością przez  knebel. 
W  słabym  świetle zapałki widział, że jeden z na­
pastn ików  nosi kapelusz, ozdobiony muszelkami.

— Gzy jesteś pew ny, S p e r ry ?  — zapytał drugi 
bandyta .

— Oczywiście!
— To znaczy, że C ody m a względem nas jakieś 

zamiary?...
— Słusznie, Dobbs!... Nic w tym  dziwnego, bo  

ten  p rzek lę ty  w y w iad o w ca  zaw sze  pcha sic, gdzie 
nie trzeba. Zresztą, wiesz przecież, że pułkownik 
.wzywał go specjalnie w tej sprawie.

Dobbs zaklął s traszliw ie i zam ierzy ł się pięścią 
na  bezbronnego Dzikiego Billa, ale S p e rry  po­
w strzy m a ł go.

—  Bez głupich kaw ałóów  —  rzekł ostro.
—  Dlaczego?...
—  M am y już na sumieniu kradzież. Jeśli teraz 

za tłuczesz  tego psa  i w padniesz potem w łapy jego 
przyjaciół, zostaniesz ży w cem  obdar ty  ze skóry... 
N a w szystko  trzeba być  przygotow anym .

—  A więc przypuszczasz , że nas złapią?... ■—» 
apytał  opryskliwie Dobbs.

— Nic nie przypuszczam , ale nie wolno nam  
robić głupstw.

—  Mniejsza o to. T eraz  m usimy iść tam, gdzie 
n a  nas  już chyba czekają Sprague i ten ślepy. Ale 
S p e r ry  pozostał na miejscu i zastanaw iał się nad 
czym ś głęboko.

— O czym m yślisz? —  zapy ta ł  Dobbs.
—  Zastanaw iam  się, w  jakim celu Hickock tro­

pił S praguea  i ślepego.
—  J a k  to po co?... P rzec ież—
—  Hm!... — m ruknął Sperry .  —  M ożnaby go 

im u s ić  do mówienia.
—  Tak!... Ż eby  narobił w rzasku  i sprowadził 

nam  na łeb całą osadę.
Obaj bandyci pozostawili zw iązanego Hickocka 

f ruszyli zwolna w s tronę rzeki. T ym czasem  po 
głowie Dzikiego Billa myśli galopowały, jak mu­
stangi po prerii. Nie ulegało wątpliwości, że Dobbs 
i S p erry  brali udział w  kradzieży  na s łatku. S p ra ­
gue by ł zapew ne ich tow arzyszem . Buffalo Bill

by ł  w praw dzie  p rzeb ran y  i by ło  ciemno, ale co bę- 
dzie, jeśli bandyci go poznają i napadną?...  Na tę 
myśl skóra  cierpła na Dzikim Billu.

Hickock sza rpa ł  się straszliwie, ale bezskute­
cznie. W ięzy  by ły  mocne i nie u s tępow ały  W re ­
szcie uspokoił się j leżał bez ruchu, przeklinając 
w  duchu, na  czym św iat stoi. Nie mógł z a w o ’ać  
o pomoc, gdyż miał zakneblow ane usta.

Nie obchodził go w łasny  los, ale zdaw ał sobie 
spraw ę, że Buffalo Billowi w każdej chwili może 
grozić n iebezpieczeństwo. Zaczynał już zupełnie 
tracić nadzieję, gdy nagle jego w yostrzony  słuch' 
pochwycił n ieznaczny odgłos zbliżających się k ro ­
ków. 1 .

Dziki Bill w s trzym ał oddech. P o  chwili ujrzał 
jakąś aiemną sy lwetkę, k tó ra  sk rada ła  sie zw olna  
m iędzy krzew am i. Hickockowi było  w szystko  je­
dno. Jeśli nadchodzący  jest jego wrogiem, nie: 
zmieni to jego sytuacji, jeśil zaś jest przyjacielem.., 
S erce  Billa, ożyw ione nadzieją, poczęło mocniej bić, .

W y p ręży ł  się, jak struna, ale w ięzy  nie ustępo­
w ały. Usiłował więc k rzyknąć ,  ale jego k rzy k  za­
brzmiał poprzez knebel, jak jakiś przy tłum iony po­
mruk. Tajem niczy człow iek znajdow ał się w od­
ległości kilku m etró w  od Hickocka i Dziki Bill po­
znał w mim sw eg o  przyjaciela Nicka W hartona. Nie’ 
widział tw a rz y  s tarego  w yw iadow cy , ale poznaw ał 
go doskonale po ruchach i sposobie skradania  się,

R ykną ł  w ięc poprzez knebel, ile miał sił w  płu­
cach. Nick us łysza ł dziw ny  dźw ięk i za trzy m ał  
się. Soko 'e  oczy  s tarego  w y w ia d o w cy  p rzeszy w a­
ły  ciemność.

—  Uff!... —  m ruknął,  w idząc jakąś ciemną po­
stać  n a  ziemi. —  Co 'tu robisz?... Niech mnie s ta ­
ra  squaw  oskalpuje!... Ten drab się nie odzywa...

Nick nie poznał przyjaciela, lecz zbliżył się 
ostrożnie i nachylił  się nad sk rępow anym , który; 
miota ł się, jak ry b a  w sieci. ,

—  Ach... —  ciągnął dalej Nlick. —  M asz zakne­
b low aną buzię!... To bardzo niemiłe uczucie, znam' 
je doskonale z doświadczenia... .

T o  rzek łszy  s ta ry  Nick w y ją ł  Hickockowi kne­
bel z ust. G dy Dziki Bill odzyska ł mowę, zawołała

—  Nick!... P ręd ze j  przetnij moje więzy!... Co­
d y  jest w niebezpieczeństwie!... <

—  Dziki Bill!... —  zaw oła ł  zdum iony Nick. —•
C o się stało?...

—  Prze tn i j  w ięzy, do pioruna!... Nie mogleS 
w y b ra ć  lepszej p o ry  n a  pogaw ędkę?!

Nick oswobodził przyjaciela i zapyta ł:
*— Gdzie jest Buffalo?
—  Nad brzegiem  rzekli w  to w arzy s tw ie  trzech' 

bandy tów .
, <— Co ty  mówisz?!...

Dziki Bill gnał już w  s tronę rzeki i s ta ry  NicE 
ru szy ł  w  jego ślady.

-— M iałem s trzec  jego tyłów... —  m ówił HickodE 
!w biegu. —  Ale sam  w pad łem  w  pułapkę... Jes tem  
ostatnim durniem...

S ta ry  w y w iad o w ca  musiał porządnie w yc ią ­
gać nogi, żeby  nadążyć  za sw y m  tow arzyszem . 
.Wreszcie obaj dotarli do  rzeki i Nick za trzym ał się,

— C zy  p rzep raw im y  się n a  drugi b rzeg ?  —* 
zapyta ł.

—  B andyci znajdowali się w mieście i nie wiem, 
c z y  mieli w  ogóle zam iar p rzepraw ić  się przez  rze­
k ę  —  rzekł Dziki Bill.

>— Co uczynim y więc?...
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■— Nie m am  pojęcia... N igdzie nie siyohać ża­
dnego dźwięku!... M oże te psy... o, Boże! Nie chcę
0 tym  w cale myśleć!...

— U spokój się s tary ... —  m ruknął Nick —  S ta ­
łeś się nerw ow y. Buffalo nie jes t niem ow lęciem
1 nie pozwoli się tak łatw o ująć A teraz  w yjaśnij 
mi k ilka sp raw . Kto cię sch w y ta ł?

— S p e rry  i Dobbs.
— D obbs? To przecież człow iek, k tórego Co­

dy polecił mi śledzić. S traciłem  go z oczu. To by ­
ło tak — M ały L am part i ja siedzieliśm y spokojnie 
w restau rac ji i jedliśm y kolację. P rz y  sąsied­
nim stoliku siedzieli S p e rry  i Dobbs. Ja  udałem  się 
potem  za D obbsem  i s trac iłem  go z oczu w ciem ­
nościach. M ały  L am part tropił S perryego .

— C zy  M ały  L am p art jest w pobliżu?
— Nie wiem . Ten chłopiec zniknął mi z oczu. 

M ożliw e, że zgubił rów nież ślad, chociaż... M ały 
L am p art jes t Indianinem. Z obaczym y zresztą .

Nagle nad rzeką w niew ielkiej odegłości od 
w yw iadow ców  rozległ się jakiś szm er. Dziki Bill 
i Nick zamilkli, nasłuchując.

Dziki Bill m ści  s ię
T rzeszczen ie  gałązek  i cichy odgłos kroków  

zbliża jącego  się człow ieka, s taw a ły  się co raz  w y ­
raźniejsze.

—  T o  jeden człowiek... —  m ruknął Nick.
— Baczność!... — szepnął Dziki Bill. —  Już 

jest blisko...
W y w iad o w cy  położyli się na ziemi i zaczaili 

się na d rodze tajem niczego człow ieka, k tó ry  znaj­
d o w a ł się już w odległości zaledw ie kilku kroków . 
Dziki Bill sp ręży ł się, jak p an tera  i potężnym  sko­
kiem rzucił się naprzód.

T ajem niczy  człow iek  dał ognia i czerw ona 
b ły sk aw ica  p rzecię ła  pow ietrze. Kula gw izdnęła 
w  pow ietrzu , ale nie w y rząd ziła  żadnej szkody w y­
w iadow com . Zanim przeciw nić zdo łał po raz  d ru ­
gi strzelić , Dziki Bill zw alił się na niego, jak law ina 
i przy g n ió tł go do ziemi. Nick p rzy ło ży ł człow ie­
kow i rew o lw er do piersi.

Nagle z za  chm ur w y n u rzy ł się księżyc i w  je­
go słabym  św ietle  w y w iad o w cy  dojrzeli stró j jeńca.

— Do pioruna!... — zaklął Hickock. — To żol» 
nierz!...

—  I do tego sierżan t! —  dodał Nick.
— C zego chcecie ode mnie?... —  zap y ta ł ze 

złością jeniec.
— C hcem y się dow iedzieć, co robisz tu sam 

w  nocy, sierżancie —  rzek ł spokojnie Hickock.
. — To w as nie obchodzi! M am przepustkę 

i mogę robić, co mi się podoba!...
— Z araz  zobaczym y —  rzek ł Dziki Bill.
Nick p rzeszukał k ieszenie s ie rżan ta  i obejrzał 

ich aw arto ść  w św ietle zapałki. B y ła  tam  talia 
k a rt, p rzepustka, kilkanaście m iedziaków  i jakiś 
klucz. Na jego w idok H ickock w y d a ł lekki okr-.yk.

— C o się s ta ło ?  — zap y ta ł Nick.
— T en klucz!... P rzec ież  on jest sporządzany  

w ed ług  tam tego  odcisku - W idziałem  go w ręku 
Buffalo Billa...

— I to jest żołnierz... — w ark n ą ł ze złością 
Nick. — G adaj natychm iast, ło trze , co się stało  
z  Buffalo Billem?..

— Nie wiem... Nie wiem  o niczym!...
— Z araz  będziesz w iedział! Jak  się nazy­

w asz?

— M ac Govern...
— A czasem  Sprague — rzek ł tw ardo  Dzikt

Bill.
Jeniec zadrżał, a  Dziki Bill ciągnął daiej:
— Tak. To ty  rzuciłeś kam ień w okno ślep a 

w hotelu. P oszed łeś razem  z Buffalo Billem, prze­
b ranym  za ślepca nad rzekę...

— Jeśli jesteś tak dobrze poinform ow any, n 'e 
m asz po trzeby  zadaw ać mi pytania... — m ru k ’ął 
n iechętnie jeniec.

— Gdzie jest Buffalo Bill? Gadaj, łotrze!... —• 
zaw ołał Nick.

Jen iec zaśm iał się pogardliw ie.
—  Gdzie jest Buffalo Bill? — pow tó rzy ł Nick.
—  Już od godziny p ływ a po rzece... — brzm ia­

ła  odpowiedź.
— P ły w a...?
—  A tak!... P rzy w iązan o  go do pnia i pusz­

czono na przejażdżkę po pięknej Missouri.
W yw iad o w cy  zm artw ieli z  p rzerażen ia. P ie rw ­

szy  opanow ał się Dziki Bill, k tó ry  zacisnął żęł y  
i rzek ł tw ardo :

—  D okąd śp ieszy łeś z tym  kluczem ?
—  Do hotelu...
—  A oo m iałeś zam iar z nim tam  uczynić?
—  To obchodzi ty lko  mnie!
— I n as  też trochę — rzekł Hickock. — P o g a­

dam y jeszcze o tym , a teraz...
— T eraz  m usim y szukać C ody ego — rzek ł 

Nick. — Nie m am y ani chwili do stracen ia.
— Gdzie są S p e rry  i D obbs? — zapy ta ł Dziki

Bill
—  Szukajcie, a znajdziecie!... — odparł szy c c r-  

czo Sprague.
—  M am  nadzieję, że ich znajdziem y —  odparł 

Hickock. — Ciebie już znaleźliśm y, choć nie szuka­
liśm y cię wcale. B ędziesz w isiał w cześniej, niż 
przypuszczasz , psie!

Nagle w pobliskich k rzew ach  rozległ się jakiś 
szelest. Sprague usiłow ał k rzyknąć ale Nick za­
tkał mu usta.

— To m ogą być  jego wspólnicy... — szepnął 
Dzilki Bill. — T o S p erry  i Dobbs... G dybyśm y ich 
schw ytali, dow iedzielibyśm y się czegoś o B u f f a l o  
Billu... T rzym aj go, Nick!... Ja  zajm ę się tam tym i.

Nie czekając na odpow iedź Dziki Bil! zanurzy ł 
się w ciem ność i znikną! po chwili z oczu starego  
w yw iadow cy . Nick zakneblow ał sw em u je n o w i  
u s ta  i z dłonią na  rękojeści rew olw eru  oczekiw ał 
dalszego przebiegu w ypadków .

D okoła panow ała cisza, w śród k tó re j słychać 
było  ciche kroki zbliżających się ludzi. N-.ck 
w strzy m a ł oddech i czekał. Sekundy d łuży ły  :nu 
się, jak godziny. Za chwilę m iał się rozstrzygnąć  
los w ypraw y...

W rękach b a n d y tó w
Zaledw ie Buffalo Bill znalazł się za hotelem , 

gdy  ktoś chw ycił go za ramię.
— T o  ty , G iddings? — rozległ się p rzyciszony  

głos.
— Tak... A kim ty  jesteś?
— Sprague.
— Doskonale. Obaj jesteśm y punktualni.
—  M asz k lucz?
—  Nie p rzyszed łbym  bez niego...
— Słusznie. Daj mi go wiec.
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—  O bciąłbym  najpierw  o trzym ać p rzyrzeczo­
n ą  zapłatę —  rzekł Bdffalo Bill.

— Niedh i tak  będzie... — m ruknął Sprague. — 
Idziemy.

Buffalo Bill o b serw o w ał tym czasem  bandytę. 
Z au w aży ł  ze zdumieniem, że ma on na  sobie mun­
dur, ozdobiony galonami sierżanta. C ody zrozu­
miał, że m a do czynienia nie tylko ze złodziejem, 
aile i ze zdrajcą.

Sprague ujął Buffalo Billa za ramię i prowadził 
go przez  puste uliczki osady. W idać było, że S p ra ­
gue da ł się oszukać, gdyż wziął Buffalo Billa za 
ślepca. W y w iad o w ca  z pow odzeniem  udaw ał nie­
widomego. P o ty k a ł  się o przeszkody, k tó re  do­
skonale widział i k ro czy ł  niepewnie, drobnym  krocz­
kiem.

— Gdzie twój pies? — zap y ta ł  nagle bandyta.
— Zostaw iłem  go w hotelu. M ógłby zwabić 

kogoś szczekaniem.
—  M asz słuszność...
W  głosie Sp raguea  zabrzm iała  taka nuta, że 

Buffalo Bill nabrał  przekonania, iż bandyci mieli 
nie bardzo  czys te  zam ia ry  względem  ślepca, k tó ry  
b y ł  te raz  tylko p rzeszkodą w ich planach-

Buffalo Bill by ł zupełnie spokojny. Wiedział, 
z kim ma do czynienia i by ł p rzy g o to w an y  na 
w szystko. Był również przekonany, że Dziki Bill 
posuw a się za  nim i go tów  jest w  każdej chwili 
s tanąć  w jego obronie.

W y w iad o w ca  zadaw ał sobie tylko jedno py ta ­
nie: jaką rolę gra ł w  tej ca łe j spraw ie  ten tajemni­
czy osobnik, k tó ry  p o zo s taw ał w hotelu pod s trażą  
(barona?

— Nie rozumiem, po co w am  po trzebny  ten 
klucz — rzekł C o d y  po  chwili milczenia. — iPrze- 
cież możecie zw yczajn ie  rozbić ten kufer...

Sprague spojrzał na niego podejrzliwie.
— O jakim kufrze m ów isz? —  zapytał.
Buffalo Bill zrozumiał, że  popełnił błąd, aTe

rzekł swobodnie:
— Jak  to, o jakim kufrze?  O tym, do k tórego  

kazaliście dorobić ten kłucz. Ho, hol... Jestem  nie­
widomy, ale nie głupi!... P rzec ież  w całe j okolicy 
nie mówią o niczym innym, jkak o  kradzieży  na „Ge­
nerale  T e r ry m “.

— Hm!... — m ruknął Sprague. —  Jesteś  za m ą­
dry , przyjacielu. Nie gadaj lepiej za  dużo, a  jeśli 
ipowiesz komuś, że znasz poszukiwacza złota, n a ­
zw isk iem  Sprague', możesz tego gorzko pożałować!

Buffalo Bill zachow ał spokój i obserw ow ał 
nieznacznie sw ego  tow arzysza .

—  Jeśil jes teś  poszukiw aczem  zło ta  — rzekł 
—  po co nosisz uniform?

— Skąd wiesz?!...
— Ha, ha!... —  zaśmiał się cicho Buffalo Bill. — 

ś le p c y  mają oczy  w końcach palców. Od razu w y­
czułem  galony na  rękawach...

S prague  zaklął.
— C zy  jeszcze daleko? — zapyta ł  niewinnie 

Buffalo Bill.
— Nie — odparł Sprague. —  W łaściw ie jeste­

śm y już na miejscu. Znajdujemy się na brzegu rze­
ki, gdzie m am y czekać na S p erry eg o  i Dobbsa.

Buffalo Bill usiadł na ziemi nad brzegiem rzeki. 
Sprague przechadzał się nerw ow o i palił fajkę. 
Oglądał się często w stronę osady, jakby s tam tąd  
kogoś oczekiwał.

—  Spóźniają się — rzekł obojętnie Buffalo Bill.

—  Nie rozumiem tego —  rzucił S p iague. —< 
Powinni tu już być od kw adransa .

Buffalo Bill wiedział, że M ały  L am part i Nick 
W harton  śledzą S p erry eg o  i Dobbsa. Spodziew ał 
się więc, że gdy obaj bandyci p rzybędą  na miejsce 
spotkania, w y w iad o w cy  znajdą się po ich tropie.

Nagle w pobliżu odezw ały  się głosy ludzkie 
i na tw a rz y  S p rag u ea  ukazał się uśmiech zadowo­
lenia. S p e r ry  i Dobbs byli już w pobliżu.

—  Hallo, Sprague!... —  zaw ołaj jeden z nich
—  Jes tem  tu!
—  C zy  Giddings jest z tobą?
•— Tak, czekam y na w as  z niecierpliwością!
—  C zy  m asz k lucz?
—  Giddfngs da go wam, gdy o trzym a zapłatę,
—  Hm!... Oczywiście!... —  rzekł S p erry .  —■ 

Co s ły ch ać  w  forcie?
— W szy s tk o  w porządku
—  Nic nie podejrzew ają?
— Absolutnie nic...
—  A nasza p rzy jació łka?
—  O, ta dz iew czyna ma w ięcej zimnej krwi, 

niż m y w szy sc y  razem. T rzy m a  się dzielnie! H atty  
M aloney zna się na rzeczy!...

H a tty  M aloney! T eraz  Buffalo Bill zrozumiał 
w szystko. W ięc Sprague miał oddać klucz tej 
dziewczynie w forcie!... Znaczyło  to, że kufer mu­
siał zna jdow ać się w forcie.

Ale nie by ło  czasu na rozmyślania. Bandyci 
otoczyli Buffalo Billa i S p e rry  groźnie zakom ende­
rował:

— Klucz, Giddings!
— Najpierw zapłata.
Buffalo Bill zauw aży ł,  źe Dobbs w ydobył re­

w o lw er i ujął go za lufę.
—  D ostaniesz zapłatę!... — m ruknął Dobbs. —* 

A teraz d aw a j  klucz!
Buffalo Bill począł szukać w kieszeni, jakby  

zam ierzając w ydobyć  klucz, a tym czasem  wyczul 
dłonią kolbę sw ego  rew olw eru .  Nagle S p e r ry  w y ­
dobył pudełko zapałek  i zapalił jedną z nich.

—  Poznajesz go, D obbs? — zapytał.
—  To... zdrada!... —  zaw oła ł  Dobbs. — Do pio­

runa!... To Buffalo Bill!
Buffalo Bill zdzielił Dobbsa potężnym  uderze­

niem w  tw arz  i cofnął się o krok.
—  Do mnie, Hickock!... — zawołał.
Dziki Bill nie mógł s łyszeć  tego okrzyku, gdyż 

leżał w  dość dużej odległości zw iązany  i nie zdolny 
do walki. T ym czasem  Buffalo Bill w alczy ł rozpa­
czliwie z trzem a przeciwnikami. S p e rry  i Sprague 
zostali odrzuceni potężnym i ciosami w bok. gdy na­
gle Dobbs, k tó reg o  C ody  na sam ym  początku walki 
powalił na ziemię, zakrad ł się z tyłu i z całej siły 
uderzy ł Buffalo Billa kolbą rew o lw eru  w głowę.

C ody  ruinąl na ziemię, a trzej bandyci rzucili się 
na niego jak wilki.

Między życiem i śmierc»a
G d y  Buffalo Bill odzyskał przy tom ność po s t ra ­

sz liw ym  ciosie w  głowę, by ł  zw iązany  i leżał na 
ziemi. P rzypom nia ł sobie Hickocka i nie mógł zro­
zumieć, dlaczego Dziki Bill nie przybiegł na ’ego 
wołanie.

— T eraz  zaniosę klucz do fortu i oddam  go 
H a tty  —  rzekł Sprague. — T a dziew czyna  da sobie 
radę. Ju tro  będziem y mogli podzielić sic łupem.

— Im predzej, tym lepiej — rzek! Sperry .  — 
W iesz  przecież, że ziemia pali się nam  pod nogami...



—  C zy  dom yślasz się, w jaki sposób ten drań 
wlazł w skórę Giddingsa? — zapyta ł  Dobbs.

— Nie m am  pojęcia — odparł Sprague. — 
W  każdym  razie udaw ał go doskonale.

— U rządził się sprytnie —  dodał Dobbs. — 
Hickock szedł za nim, ale go uwięziliśmy...

T e raz  dopiero Buffalo Bill zrozumiał, dlaczego 
Dzfki Bill nie przybiegł mu na pomoc.

— Co zrobim y z Buffalo Billem? — zapy ta ł  
Dobbs. — Nie m ożem y go tu zostaw ić, gdyż wie za 
dużo...

— Gdy będzie na wolności, nie będziem y dłu­
go cieszyli się naszym  łupem —  rzekł Sperry .

— Mam pew ien pomysł — rzekł Sprague. — 
Tam  leży pień d rzew a. P rzy w ią żem y  go do gałę­
zi i puścimy na wodę. Nikt nie dowiedzie nam, że 
to nasza robota, gdy  ten drań utonie...

— D obra myśl — rzekł Dobbs.
— Nie m am  nic przeciw ko tem u — ośw iadczył 

Sperry .
T rze j bandyci zbliżyli się do sw ej ofiary.
— Popełniacie wielki błąd, k tó ry  może was 

atużo kosz tow ać —  rzekł spokojnie Buffalo Bill.

— W  każdym  razie będziem y mieli pewność, 
że nam nie zaszkodzisz... — roześm iał się szy d e r­
czo Sperry .

—  Nie pozbędziecie się mnie tak ła tw o
—  Zobaczym y.
— Jak  brzmi twoje p raw dziw e nazwisko, Spra­

gue? — zapytał ze spokojem w yw ia d o w ca .
—  Jes te ś  strasznie ciekawy!
— Dowiem się i tak.
— Może ry b y  ci p o w iedzą-
— Dlaczego p rzeb ra łe ś  się za ś lepca? — za p y ­

tał Sperry .
— Aby w as  w ykryć!
— T eraz  w iesz wszystko , ale nic ci to nie po­

może. Co zrobiłeś z Giddingsem?
— Jes t  a resz tow any . H a tty  M aloney zdobyła 

dla w as odciski zam ka?
—  To nie m a znaczenia —  rzekł tw a rd o  S p ra ­

gue. —  Nie m a czasu na gadanie. Jazda, chłopcy!
Buffalo Bill został p rzy w iązan y  do gałęzi, za­

kneb low ano  mu us ta  i puszczono pień na środek 
rzeki.

—  G dy pień przew róc i się i będziesz tonął, 
przypom nisz sobie nas! — zaw oła ł  szy d erczo  
Sperry .

Buffalo Bill myślał, że nadeszła jego ostatnia 
godzina. Nadludzkim wysiłkiem u trz y m y w a ł  pień 
w  rów now adze ,  ale zdaw ał sobie sp raw ę  z tego, 
że lada chwila d rzew o zmieni położenie i zanurzy  
go w wodzie.

W iedział w szystko  i znal złodziei, ale był zu­
pełnie bezsilny. O czekiw ał ze stoickim spokojem 
fatalnego momentu.

Nagle przez szum  w ody  dotarł do jego uszu ja­
kiś cichy plusk. Buffalo Bill w y tęż y ł  słuch. Nie! 
Nie mylił się!... Ktoś p łynął w jego kierunku...

Z wysiłk iem  odwrócił głowę, ale nie dostrzegł
nic na powierzchni wody. A jednak s ły sza ł  w y ra ­
źnie m iaro w y  plusk, do k tórego  p rzy łączy ł  się od­
głos wysilonego i szybkiego  oddechu.

W reszc ie  jakaś ciemna postać do tar ła  do drze­
w a i poczęła  posuw ać się po p'niu w kierunku skrę­
pow anego Buffalo Billa.

—  Pae-has-ka!... —  zabrzm iał znajom y głos.
Buffalo Bill zrozumiał, że jest u ra tow any . P o ­

znał M ałego Lam parta .  Młloidy Indianin w ydoby ł 
nóż i szyb k o  przeciął w ięzy  sw ego  białego p rzy ­
jaciela i wodza. Buffalo Bill sam  w yrzucił  knebel 
X  ust.

—  Dzięki Bogu!... — w yszeptał.
— Ugh!... —  rzekł triumfalnie M ały  Lam part.
—  Dziękuję ci, chłopcze... —  rzekł Gody. —* 

W  jaki sposób znalazłeś mnie?
— Pow iem  na brzegu —  odparł Indianin.

Nie m ożem y czekać ani chwili...
Buffalo Bill zanurzy ł się w wodzie, a  m łody In- 

dianfn p łynął obok niego. Po  kilku minutach obaj 
znajdowali się na brzegu Missouri.

— T eraz  m ożem y porozm awiać chwilę — 
rzekł Buffalo Bill. —  Jeszcze  raz dziękuję ci, mój 
chłopcze!... Myślałem, że mnie już nic nie uratuje...

— Widziałem, jak bandyci wiązali P ae-has-ka  
rzekł k ró tko  M ały  Lam part.
—  Dlaczego im nie przeszkodziłeś?
—  Nie m am  rew olw eru. Czekałem, aż mój 

b ra t  znajdzie się w wodzie.
—  Co robiłeś tutaj?
—  Dziki Bill powiedział mi, że m am  tropić 

Sperryego. Nie spuszczałem  go z oka  ani na chwi­
lę i p rzyby łem  tu z nim.

—  A gdzie Nick?
— Nick tropił Dobbsa. S p e rry  i Dobbs byli 

najpierw razem  w restauracji,  a potem rozdzielili 
się. S p e rry  poszedł spać i w yszed ł z domu około 
północy.

— C zy  S p e rry  i Dobbs śledzili Hickocka?
— No sabe (Nie wiem)! — odparł ze smutkiem 

Indianin. — S traciłem  przez pewien czas trop S per­
ryego... M ały  L am part  źle tropił!...

— Jes teś  dziecinny, Lam parcie  — rz ek : po w a­
żnie Buffalo Bill -— Z aw dzięczam  ci życie. Ale po­
wiedz mi, w  jaki sposób odnalazłeś trop S p erry  eg D?

—  Spotkałem  go w  tow arzystw ie  Dobbsa i sze­
dłem za nimi.

—  A Nick?
— Nie widziałem go.
—  Co zrobiłeś, gdy rozpocząłem  w alkę?
— Nie mogłem sam  nic zrobić. Czekałem, aż 

rzucą P ae-has-ka  do w ody, a potem  dopi.pro popfy-; 
nąłem  na ratunek.

— Dobrze. P o s ta ram y  się odnaleźć Nicka i Hi o  
kocka, ą potem u d am y  się szybko do fortu.

— Dlaczego P ae-has-ka  udaw ał ś ^ p e a ?  — za­
pytał Indianin.

— Aby w y k ry ć  sp raw ców  kradzieży,
— Spraguea, Dobbsa i S p e rry eg o ?
— Tak.
— S ch w y tam y  ich!... Ugh!...
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Buffalo Bill i M ały  L am p art  ruszyli szybko 
przez las.

— Gdzie baron? —  informował się po drodze 
młodzieniec.

— W  hotelu. Pilnuje ślepca.
— Ughl... To nie sztuka...
—  Nie wiem.
— To fa łszyw y  ślepiec?
— T ak i bardzo  spry tny . Nie wiem, czy Uie 

uda mu się uciec... — uśmiechnął się Cody.
W krótce  Cody i młody Indianin znajdowali się 

w pobliżu miejsca, gdzie przedtem  Buffalo Bill w al­
czy ł z bandytami. Nagle dosłyszeli jakiś szmer.

— Może bandyci jeszcze nie odeszli?... — szep­
nął wyw iadow ca.

— Ughl... S ch w y tam y  ich...
— Musimy pełzać...
C ody i Indianin poczęli posuw ać się ostrożnie 

w  stronę, skąd  dochodził szmer, gdy  nagle rozległ 
się groźny  głos:

— Dobbs i Sperryl... Ani kroku  dalej!...
Buffalo Bill w ybuchnął śmiechem.
— Hiekock uw aża  nas za bandytów!.-. — za­

wołał.
—  To ty?!... — zaw oła ł  u rad o w an y  Dziki Bill.
— Tak. To ja z M ałym  Lam partem .
— Sprague mówił nam, że bandyci wrzucili cię 

do wody...
— Powiedział prawdę. G dyby nie M ały Lam ­

part, u tonąłbym  niechybnie, Bill!... Ale gdzie wi­
działeś S praguea?

— Schw ytaliśm y go — odparł Hickock. — I na 
nas p rzysz ła  kolej!

— Dobra nowina — rzekł Cody. — P rzy p u sz ­
czam, że teraz w szystko  pójdzie dobrze. Znam pe­
wnego majora, k tó ry  będzie jutro bardzo  u rad o w a­
ny...

Hatty Maloney
P o  chwili Buffalo Bill, Hickock i M ały  L am ­

part znaleźli się o kilkanaście k roków  dalej, gdzie 
Nick pilnował Spraguea. Balndyta był zw iązany  
sw ym  w łasnym  paskiem i leżał na ziemi. Na widok 
Buffalo Billa w yda ł  okrzyk zdumienia.

— Nie masz się czemu dziwić — rzekł spokoj­
nie Buffalo B ili  —  Wiedziałem, że spotkam y się 
jeszcze w bardziej dla mnie sp rzy ja jących  okolicz­
nościach.

Sprague zaklął.
— Jes teć  wcielonym diabłem... — mruknął.

Mam nadzieję, że teraz odpowiesz nam na
kilka pytań. C zyc  iągle jeszcze utrzym ujesz , że 
nazyw asz  się S p rague?

— Ten drab n azy w a się Mac G overn  — rzekł 
Hickock.

— Gdzie są S p e rry  i Dobbs? —  zapy ta ł  Buffalo
Bill.

—  Nie powiem nic!
— Potrafim y cię zmusić do mówienia.
— Nie powiem ani słowa.
— Dobrze. Zabierzem y cię w takim razie co 

fortu, gdzie pogadasz z pułkownikiem — rzekł sucho 
Cody.

G dy w yw iadow cy  w raz ze sw ym  wieźniem do­
tarli do fortu, C ody rzekł do Nicka:

— Zamelduj się u pułkownika. P rzep roś  go, 
zc go budzimy o tak spóźnionej godzinie, ale po­
wiedz, że sp raw a  jest ważna.

G dy po kilkunastu minutach zjawił się pulkowr 
ni'k H ardy , w yda ł okrzyk  zdumienia.

—  Co to m a znaczyć?  — zawołał. — Areszto­
waliście mojego podoficera?

—  T ak  —  rzekł Buffalo Bill. —  To jest złodziej.
— C z y  to praw da, Mac G o v e rn ?  — zapy ta ł  

pułkownik poruszony.
— Nie m am  nic do  powiedzenia — odparł <cy- 

nicznie nędznik.
—  C zy  m ożna tu poprosić m ajora P en d ry n a ?  

— zapy ta ł  Cody.
P o  chwili major znajdow ał się w gabinecie puł­

kownika, dokąd zaprow adzono  więźnia. HickocK 
pokazał P en d ry n o w i klucz.

—  Ależ... to jest klucz od mojego kufra! — za­
w ołał major. — S kąd  pan to  m a?

—  Znalazłem  to w kieszeni tego drania...
—  ...który w yciągnął ten klucz z mojej k iesze- 

ni — zakończył Buffalo Bill. — Dowiedziałem się, 
że bandyci zamówili taki klucz u jakiegoś ślepego 
s ta rca  w Yankton.

Buffalo Bill opowiedział oficerom o w szy s t­
kich sw y ch  przeżyciach.

— O, Boże!.... —  zaw oła ł major P endryn . w k tó ­
rego wstąpiło  nowe życie. — Co za szczęście...

— Nie m am y jeszcze pieniędzy — zauw aży ł 
pułkownik.

—  Będziem y je mieli —  ośw iadczy ł Buffalo
Bill.

— Gadaj, co wiesz. Mac Govern! — rzekł puł­
kownik H ardy.

—  Nie m am  mic do powiedzenia — odparł b an ­
dyta.

— Chwileczkę, pułkowniku — rzekł spokojnie 
Buffalo Bill. — C zy  w  forcie p rzeb y w a  kobieta, 
k tóre j  nazwisko brznui Maloney?... H a tty  Malo­
n e y ?

— Nie znam takiej.. — odparł pułkownik.
—  Ale ja ją znam!... —  zaw ołał  major. — T p  

guw ernan tka, k tó ra  pracuje u kapitana Gaylorda!
Mac G overn zbladł jak ściana. Na polecenie 

pułkow nika w ezw ano  H atty  Maloney. B yła  to 
m łoda kobieta, k tórej zachowanie cechow ały  spo-: 
kój i pew ność siebie.

— C zy  pani n az y w a  się H a tty  M aloney? — za* 
pyta ł  Buffalo Bill.

—  Tak.
—  O to klucz, k tó ry  sierżant Mac Govern miał 

pani doręczyć  — rzekł bez żadnych  w stępów  Buf­
falo Bill.

Kobieta zm ieszała  się, ale natychm iast  odzy­
ska ła  panow anie nad  sobą i odparła :

—  Nie rozumiem pana...
—  O w szem , roztrmter pani doskonale — rzekł 

Buffalo Bill. — Mac G overn po w ied z ia ł  prawdę.,?
— Co powiedział...?
—  Nie mówił w praw dzie  do mnie, ale słyszą* 

łem  jego rozm ow ę z pew nym i ludźmi i to mi wy­
s ta rczy .  W ed ług  tego, co mówił, pani wie, gdzie 
znajduje siię kufer z pieniędzmi pułkow ym i.



J. :Vi to powiedział, kłamał! — rzekła Harty,
— N.e — rzekł Buffalo Bill. — Mae Govern zo­

sta ł . rwany i panią czeka to samo, jeśli pani 
nie v. vi nam tej tajemnicy.

— wzy macie dowody przeciw ko niemu?
— Zupełnie w ystarczające.
— Nie wierzę!
— M ogę pani w takim razie1 udzielić kilku 

szczegółów  — rzekł spokojnie wywiadowca. — 
,W spóliikami Mac Governa, zwanego czasem Spra­
gue, są — oprócz pani — niejacy Sperry  i Dobbs. 
Pani wie, gdzie znajduje się kufer i pani sporządziła 
.woskowe odciski zamka. Dobbs posłał je ślepemu 
mechanikowi z Yankton. Giddings, gdyż tak nazy­
w a się ślepiec, przyw iózł klucz do Pierre. Nie 
wiem, może uczynił to jego sobowtór...

— Pan jest dobrze poinformowany — rzekła 
H atty  Maloney. — Mac Govern jest łotrem. Teraz 
powiem wszystko.

— Dobrze — rzekł Cody. — Niech nam pani 
powie, kto wpadł na pomysł tej kradzieży?

— Mac Govern — odiparła Hatty. — Udzielił 
Dobbsowi i Sperryem u informacyj. Wsiedli na ten 
sam sta/tek, którym  jechał major Pendryn z kasą. 
S perry  uśpił wartow ników .

— C zy pani zna Dobbsa i Sperryego?
-— S perry  jest mom ojcem...
*— Ale pani nazyw a się Malolney!
— Tak. On również nosi to nazwisko... Sper­

ry  to fałszyw e nazwisko.
— Go Dobbs i S perry  uczynili z kasą?
— Ukryli ją w szaifie kapitana Gaylorda, gdzie 

Jej nikt nie usiłował szukać. Ja miałam ją otworzyć 
i wyjąć pieniądze i po to potrzebny nam był klucz.

— Do stu piorunów!... — zaw ołał Pendryn, 
zryw ając się z miejsca.

— A Mac Govern zajął się bagażem... — rzekł 
pułkownik. — Teraz w szystko rozumiem...

— W ięc kasa z pieniędzmi zhajduje sfę w sza­
fie kapitana G aylorda? — zapytał Buffalo Bill.

— Tak — odparła H atty  Maloney.
Gdy trąbka zabrzm iała w forcie i kapitan Gay­

lord spożyw ał dopiero śniadanie, w jego mieszka­
niu zjawili się nagle Buffalo Bill, pułkownik Hardy, 
m ajor Pendryn i reszta wywiadowców.

— Co się stało? — zapytał kapitan zdumiony.
— Przyśliśm y po kasę, kapitanie — rzekł Buf­

falo Bill z uśmiechem.
— Jaką kasę, na B o g a ? -
— Kasę majora Pendryna.
1— W ięc przypuszcza pan...?
— Niech się pan uspokoi, kapitanie. W szystko 

jest w porządku. C zy może nas pan zaprowadzić 
do pokoju guwernantki swego synka?

— Panow ie pozwolą za mną...
W  pokoju H afty Maloney stała  wielka szafa, 

w  której znajdow ały się ubrania. Buffalo Bill 
o tw orzył szafę i zagłębił się po uszy w stosie bie­
lizny, odzieży i t. p. W reszcie w ydobył na światło 
dziełine wielki kufer.

— To moja kasa!... — zaw ołał uszczęśliwiony 
m ajor Pendryn. — W ielki Boże!... Jestem  urato­
wany! Dziękuję panu z całego serca, Cody!...

— Zabrać to do mojego gabinetu — rozkazał 
pułkownik dwóm żołnierzom, k tórzy  zostali spe­

cjalnie wezwani. — Musimy sprawdzić, czy wszyrik
ko jest w porządku.

Kapitan Gaylord miał jeszcze usta pełne jedze* 
nia i nie rozumiał nic z całej tej sceny.

— Do pioruna!... — zaw ołał wreszcie. 1— Niech' 
mi pan wytłum aczy, Buffalo, co to w szystko m* 
znaczyć i skąd ta kasa do mojej szafy?!—

— Niech pan idzie z nami, a  dowie się paa 
wszystkiego — rzekł Cody z uśmiechem.

★

Pułkowhik H ardy miał wielki kłopot z flatty  
Maloney. W łaściwie należało osadzić ją w wię­
zieniu, ale pułkownik nie miał sumienia oddawać ko­
biety w ręce władz i w porozumieniu z Buffalo Bil­
lem postanowił uwolnić dziewczynę.

Na pożegnanie pułkownik pailnął jej kazanie
0 uczciwości, ale H atty  nie zatrzym ała się w forcie 
ami chwili. W yjechała natychm iast w niewiadomym 
kierunku. Buffalo Bill przypuszczał, że odnalazła 
swego ojca, ale nie chciał ścigać Sperryego i Dobb­
sa. Kasa była odnaleziona, a to było najważniej­
sze. Zresztą Buffalo Bill był pewny, że Dobbs
1 S perry  staną jeszcze kiedyś na jego drodze.

Zakończenie
Podczas śniadania Cody nie przestaw ał my­

śleć o tajemniczym człowieku z Yalnkton, którego  
zostawił w hotelu pod strażą barona.

— Ten człowiek powiedział mi, że nie nazyw a 
się Giddings, ale nie wyjawił mi swego praw dzi­
wego nazwiska — rzekł Cody do Hickocka. — Mo­
że teraz dowiemy się...

Nagile do pokoju w padła jeszcze jedna osoba. 
Był to baron, zdyszahy, czerwony, z rozwianym 
włosem.

— Co sfę stało W ilhelm? — zawołał Nick.
— Dlaczego opuściłeś posterunek? — dorzucił 

Hiekock.
Baron westchnął tak głęboko, że dw a guzdd 

odpadły od jego kurtki.
— Szukam cię już od dawna, Buffalo!... — rzekł 

płaczliwie. — Nie jadłem, nie spałem...
— Niech pan spocznie — zaprosił go pułkownik. 

>— Zje pan z hami śniadanie.
— Nie mogę jeść... — biadał w dalszym ciągu 

Holender. — Przyszedłem , aby zameldować, że 
proszę o dymisję...

— Co ty  mówisz?... — zdziwił się Buffalo Bill.
>— Tak! Nie jestem w art twego zaufania..
— O co chodzi?—
— Mój więzień...
— Twój więzień?.,
— Uciekł!...
— I pozwoliłeś mu?!... — zawołali jednoczesne 

Hickock i Nick.
— Nie pytał mnie o pozwolenie...
— Ale on był związany! — zawołał Cody
— Był...
— Kto go uwolnił?
— Diabli wiedzą! To isfny czart!
— Jak to się stało? — zapytał Buffalo Bill na 

którego tw arzy ukazał się uśmiech
— Ten drań uderzył w moją słabą stronę. Po­

wiada do mnie: „Ach, nie mogę tu zostać bez mo-
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jego kochanego pieska...** W iecie, jak lubię zw ie­
rzęta, w ięc m ów ię do niego: „Z araz  go panu p rz y ­
prowadzę". W racam z pieskiem, a nasz Giddings 
Znikł jak duah...

— P ociesz się, baronie —  rzeki Buffalo Bill. —
K O

W szystko  skończyło  się dobrze, gdyż kasa została:
odnaleziona, a tego tajemniczego osobnika spotka­
m y jeszcze kiedyś. 

— A pieska będziesz mógł zachow ać na pa* 
miątkę! —  doda! Dziki Bill.

N I E C .

SIŁA I ZDROWIE!
JAK ZOSTAĆ SILNYM i ZDROW YM! 

PODRĘCZNIK GIMNASTYKI I AT­
LETYKI Z 4ił-ma RYCINAMI ORAZ 

Z TABLICAMI CW ICZEŃ.
Nasza m etoda gim nastyczno - zdrow otna dostępna jest 
dla każdego. C odziennie bez żadnego ap ara tu  tatw o 
w ykonalna. N asza książka — to rzecz niezbędna dla 
każdego- Stabi fizycznie, nie u żyw ający  ruchu sport- 
meni znajda w  naszym  podręczniku w iele cennych rad 
: w skazów ek, jak  zostać silnym  i zdrow ym . S tosując 
naszą m etodę w  ciągu krótkiego czasu każdy  staje  się 
silniejszym  i zdrow szym . Naszą książkę o sile i zdro­
w iu w y sy łam y  w raz  z ciekaw ą książką W . Zalew skiego 
,0  życiu pow ojennym ". C ena całego kom pletu Zł. 

3-25 gr. W y sy łam y  na listow ne zam ów ienie, płaci się 
p rzy  odbiorze. A dresuj:

Kazimierz Ko!oc8zieiezvk
W arszaw a I, PI. Nap. akrz. poczt. 802 B. B.

A u to m a t-  
P l s to ł e t  „G rom " 

kal. 6 m/m —

je s t uznany przez znaw ców  za na j­
lepszy. Z abezpiecza od mim owol­
nego strzału . S y stem  belgijski, pię­
knie oksydow any. R epetuje się 
p rzed  strzałem  autom atycznie w y­
rzuca gilzy. Huk kolosalny. W y ­
konanie luksusow e. R ękojeści w y ­
kładane m asą bakelitow ą. W ag a  200 

gram ów , długość 100 m/m., w ysokość 65 m/m. Idealna 
obrona przed napadem  i kradzieżą. C ena zł. 6.95. Dwie 
sztuki zł. 13-50. S e tk a  naboi system  „F lobert" zł- 3.65. 
Pozw olenie niepotrzebne. W y sy łam y  na listow ne zam ó­
wienie. P łaci się p rzy  odbiorze- A dresujcie: P rzedsL  
Fabr. P isto le tów

Kazimierz Kolodzieiczvk
.Warszawa I, PL Nap. skrz. poczt. 802 B. B.

Cud tecMiKi 
nm m m

l&DOOGOOOOOOGOOOGSOOOOOOOOOOGOOOOOOOOOOO
Czarna i biała magia

Każdy kto chce w zbudzić sobą zain tere ­
sow anie w  to w arzy stw ie , m oże łatw o to 
uzyskać po przestud iow an iu  naszego k u r­
su magii, co jes t obecnie dostępn t dla 
w szystk ich . Zbiór najc iekaw szych  sztuk  
z zak resu  m echaniki i aręczności- C zaro ­
dziejska tablica. L u stro  m agiczne. P o ły ­

kanie ognia. P ło n ąca  woda. Podnoszenie wielkich cię­
żarów . Ś p iew ająca  flaszka. Jajo w  butelce. Z aczarow a­
na różdżka. Ja k  stać  się niew idzialnym . O dnajdyw anie 
ukrytych p rzedm io tów . Sztuki z rachunkam i, z kartam i. 
Seanse sp iry ty s ty cz n e . G w arancja  w yuczenia  w szy s t­
kich se k re tó w  zapew niona. W y sy łam y  różne książki, 
kom plet z 8 tom ów  z 478 sek retam i i tajem nicam i z ilu­
stracjam i za  zł. 3.95. W y sy łam y  na listow ne zam ów ienie, 
które płaci się p rzy  odbiorze. — A dresu j:

KAZIMIERZ KOŁODZIEJCZYK 
W arszaw a I, PI. Nap. skrz. poczt. 802 B. B.
UW AG A: B ezpłatn ie dodajem y najnow szą  w szech­

św ia to w ą  , Kabałę Indyjską". O dgadyw anie  p rzyszłości. 
S z tuka  w różenia z k a r t i rąk.

GOOOO v'TXDOOOOOOOOOOOOOOOO

OOOOOOOOOOCOOOGOOOCXXXXXXXXXXX20

NIEBYWAŁA O KA ZJA !
OOOOOCOSeXXSCOOCXXXJOG

PRZYGODY

TARZANA
CZŁOWIEKA LEŚN EG O
8 tomów — 1240 stron 
C e n a  z a  c a ł o ś ć :
TyLKO 1 ZŁ 50 GR.

Do nabycia w Administracji
„ K A R U Z E L I *
w  W arszaw ie —  ul. W ierzbowa 11 

Telefon 310-18
COOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX5G

Następny M r ,  S *  B u f f a l o  B i l l a ,
który ukaże się w czwartek, dnia 16-go lutego 
za w ierać  będzie  przygodę pod tytułem:

Nieuchwytny sprzymierzeniec
| C e n a  1Q  g i o t u  |
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BOHATER DALEKIEGO ZACHODU
i< i X l X ] t X ł m n m n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n r ir T in a i ^

Kim jest
B U F F A L O B E L L

T ak  nazyw ano  pułkow nika armii S ta n ó w  Zjednoczonych, W . F. Cody*eg®, 
znanego również w śród  osadników, m yśliw ców  i Indian na Dalekim Zachodzie* 
pud mianem Króla Granicy lub Króla Prerii.

Nasze opowiadania zaw iera ją  szereg  c iekaw ych przeżyć  i przygód dowód­
cy  w y w iad o w có w  Buffalo Billa i jego dwóch dzielnych tow arzyszy ,  Billa 
Hbkocka, dla sw ej poryw czośc i i niepohamowanego tem peram entu  zw anego 
Dzikim Billem, oraz  Nicka Whartona, starego  „rycerza  prerii1*, k tó ry  już z 
niejednego pieca chleb jadi i przem ierzy ł Amerykę od Alaski do Meksyku.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.
10. 
11 
12.
13.
14.
15.
16.
17.
18.
19.

20. 
21. 
22.

Dotychczas ukazały s ią  w sprzedały następujące zeszyty:
27. POCIĄG WŚRÓD ŚNIEGÓW.

23.
24.
25.
26.

U PALA MĘCZARNI 
POJEDYNEK NA TOMAHAWKI 
POŚCIG NA LODZIE 
TAJNY ZWIĄZEK 
FORT NA GRANICY.
TAJEMNICZY WĄWÓZ 

MŚCICIELE Z ARIZONY.
POTWÓR Z PRZEKLĘT. JEZIORA. 
NIESAMOWITA OBERŻA 

WŁADCZYNI KRATERU 
STRZEICY Z GÓR 
TAJEMNICZY MEKSYKANIN 
ZDOBYWCY ZACHODU 
W KRAINIE CZARNYCH STÓP 
BIAŁY WÓDZ 

UPIÓR PRERII
DIABEŁ Z NAD RIO GRANDE 
KLUB ŚLEPYCH GRACZY.
NA ŚCIEŻCE WOJENNEJ 
APACZÓW.

PŁONĄCA PRERIA.
MIASTO W DŻUNGLI 
BANDYCI Z „CZARNEJ

OTCHŁANI*'.
KRÓL SZULERÓW.

SZALONY JEŹDZIEC 
CENTAUR DZIKIEGO KANIONU. 

GRANICA W OGNIU.

28. SKARB W PODZIEMIU.
29. BRACTWO CZERWONEGO 

SZTYLETU.
30. DOLINA KULAWEGO KOJOTA.
31. POGOŃ ZA WIDMEM.
32. ZAGADKOWY PRZECIWNIK
33. GÓRA SZALEŃCÓW.
34. DEMON WODY OGNISTEJ.
35. TAJEMNICA BIAŁEGO KRUKA
36. ZAGINIONE JEZIORO.
37. PRZEKLETE ZŁOTO.
38. NA SZLAKU WODZÓW.
39. BOGINI Z ŚWIĘTEJ GÓRK.
40. SZATANY Z PALARNI OPIUM.
41. ZWIĄZEK ŻÓŁTEGO SMOKA.
42. KRÓLESTWO JAGUARÓW.
43. POSĄG CZARNEGO BUDDY
44. W ŁADCA PIORUNÓW.
45. WALKA NAD RIO BRAVO.
46. MAGICZNY SKALP.
47. POSTRACH NEVADY
48. TROP ZIELONEGO WĘŻA
49. WALKA O ŻYCIE
50. CZERWONOSKÓRY PRZYJACIEL
51. GROTA POD WODOSPADEM.
53. STARZEC Z OPUSZCZONEJ

OSADY.

Cena

r
Co ty d z ie ń  u k a zu je  s i ę  j e d e n  z e -  
szv t ,  s ta n o w ią c y  o d d z ie ln ą  c a ło ść

Cena
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